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W ie d e ń ,  18 paź dziern ika .
(Z .). H r a b ia  B aden i  nie Won te n t  z w ięk ­

szości. W  s ie d m  tygodni po o św iadczen iu ,  że 
rz ą d  od tąd  op ie rać  się będz ie  na  większości,  
słyszym y n aw e t  w p ra s ie  bliskiej p re z y d e n ­
tow i g ab ine tu  naraz ,  ja k b y  na  k o m e n d ę ,  że 
ta  w ięk szo ść  je s t  n iewdzię  izna, a  p re ta n sy o -  
na lna ,  że się jej te ra z  kr. B adou i  n ie podda , 
n ie  m oże poddać ,  boby to było p rze c iw  n a ­
tu r z e  -ego rządu ,  przeciw  in teresow i p ań s tw a .

Reichswchr s ta w ia  kw estyę  ca łk iem  na 
c z y s t o : W alka  toczy się między p a r l a m e n t a r ­
n ą  p rz y p a d k o w ą  w iększośc ią  a  rządom  jego 
cesarsk ie j mości, w ięc  tu  nie chodzi o osobę 
lir. B a d em eg o  ale o za sa d ę  czy w A u s t r j i  
m a  rządzić  c e sa rsk i ,  z w a r ty  w sobie, n a  sil 
nyck  p o d s ta w ac h  o p a r iy  rząd ,  czy k iraisya 
v r k o n a w c z a  p a r la m e n ta rn e j  w iększości,  z a ­
s ia d a ją c a  n a  fo telach m in is te rya inyeh .  Więc 
oczyw iśc ie  ca łk iem  obo ję tnem i dla h r .  B ade-  
n ' fg o  sen tym en t  czy zau fan ie  w iększośc i;  
tak ie  zau fan ie  mogłi by  być ty lko przy jem nym  
dodatk iem , jeżeli go nie m% to mu j e s t  c a ł ­
k ie m  oboję tnem . T e n  sa m  Lok myśli j e s t  
w dzis ie jszym  Czasie, k tó ry  zw yk łym  sobie 
sposobem  v.zbija w am b icy ę  p re z y d en ta  g a b i ­
n e tu  a p knrewiera w iększość  n iedo ros łą ,  ni*' 
u m ie ją c ą  b ro n ić  godnośc i Izby ,  p o d d a ją c ą  się 
b ie rn ie  mm  jszości .  Czas lak  sa m o  naw ołu je  
szefa gab ine tu  rio ,.w alne j rozp raw y  . każe 
i r u  się znow u w znieść ,  s łow em , gdyby k toś  
chc ia ł  b ra ć  n i  se ryo  d w a  u r r rn a  polityki 
osobis te j t-z  baby c h y b i  oczek iw ać  nowej 
fazy.

W łg lą d  i to. ja k  zeby h ra b ia  B a d e n i  chc ia ł  
n a  now o  p iz ec iąć  cienkii nitki, k tó rem i z w ią ­
za ł się nareszc ie  z rea ln y m  g ru n tem ,  z p ia -  
w icą  i p r a g n ą ł  na now o  podn ie ść  swój balon  
w  podroż  nadpovv:e t rz n ą .  bo go s ześc io tygodn io ­
w a  ro b o ta  n a  w iek. ju ż  zn iechęc iła .  T a k ą  po- 
l i t i k ę  za p o w ia d a ją  o rgana ,  busk ie  hr .  B a d e  
n ie tnu  i to  w chwili, gdy onozycya pozbywszy 
się k rzykaczy , k o m p ro m itu ją c y c h  ją ,  p ro w a d z i  
o p o z y c ję  i o b s t ru k c y ę  z że la zn ą  w y trw a łośc ią ,  
gdy lewe ce n tru m ,  w ie lka  w łasn o ść  liberalna ,  
ciska m u n o w ą  zniewagę.

T a t ą  p o l i t .k ę  in a u g u ru ją  pó łu rzędow e 
m o n ito ry ,  gdy p rz s w ó d c a  czesk i n a  now o  
m a rk u je  n iezaw is ło ść  C zechow  od gabinetu ,  
gdy s łow iańsk i  k lub  s ta je  w ,o z y tu r z e  o s t a ­
tniej pasyi,  a  k lub  katolicki p rez en tu je  w szys t­
kie s t a re  rachunk i.  T ak  w vg!ąda w ina  p rzed  
p r o w iz o r iu m  ugodow em . D oda jm y  do tego 
wieść, że delegai ye m ia łyby  się z e b ra ć  przed 
p rzy ięc iem  p rov  izoryum , to się nie dziwić, że 
się  b u d zą  obaw y, żeby z a w ie ru c h a  w ew n ę  
trzn a  n ieuspoko jona ,  n ie w y k la ro w a n a  nie p rze-  
ni s ła  się je szc ze  do clelegar yj w spó lnych .

fCjft zecie r.
Z przed łożonego  R adzie  p a ń s 'w a  p re l im i­

n a r z a  na rok 1898 — obliczyliśmy z m oż liw ą 
dok ła d n o śc ią  cyfry, o d n o sz ąc e  się  do Galieyi, 
i z e s ta w ia m y  poniżej w szys tk ie  w ydatn i 
2R sk a ib u  p a ń s tw a  n a  n a s z  kraj ponoszone  i 
dochody, ja k ie  p ań s tw o  z k ra ju  czerp ie .  T a k  
z«staw ion  bu lżet rządow y dla Galieyi m c m oże

być  zupełn ie  śc isłym . Z a ró w n o  w d o ch o d a ch  lak  
i w  w ydatkacn  są pozycye, k tó re  w p r e l i m i ­
n a rz u  n ie  są  n a  k ra je  rozdz ie lone ,  sk u tk ie m  
czego m e  mogły się one zna le ść  w n aszem  
zes taw ien iu .  Cały budź  't kolei ska rbow ych  
m u s ia ł  z o s ta ć  poza  n a s z e m  obli-zeninna — 
p o n ie w a ż  w p re l im in a rz u  cyfra  dochodów  
z t r a n s p o r tu  m e  j e s t  roz  z ie lona w edług dy- 
rekcyj ruchu ,  a le  w s ta w io n a  j e s t  ry cz a ł to w o  
d la  wszystk ich  a u s t ry a c k ic h  kole i sk a rb u  ych. 
Nie m a ją c  w ięc  cyfry dochodów  — oczyw i­
ście i wydatków  nie hie.rzemy w n a sz e  o b l i ­
czenie.  Nie m a  dochodu  z ta k s  w o jskow ych  — 
ta  kw o ta  bow iem  j e s t  rycza ł tow o  dla całego 
p a ń s tw a  w sta w io n a .  Z w y d a tk ó w ,  nie są  roz- 
d z n l o n c  n a  k ra je  w ydatk i  n a  su b w e n e y e  dla 
podn ie s ien ia  ro ln ic tw a  i w iedzy  lo ln iczej 
w k ra ju  — m in is te rs tw o  ro ln ic tw a  bow iem  
o trzym uje  ry cz a ł to w e  kredy ty  na  te n  cel i 
rozdz ie la  je na  k ra je  w ciągu  roku, Nie j e s t  
roz izielony n a  k ra je  w y d a te k  na inspekcyę 
p rz e m y s ło w ą  —  nie są  rozdzie lone w y d a tk i  i 
dochody gaze t  u rzę d o w y c h  itp Z w y ją tk ie m  
bu d że tu  ko le jow ego — zre sz tą  różnice,  jak ie  
z tąd  po w s ta ją ,  n ie  m ogą być wielk ie i m o ż n a  
p rzypuszczać ,  że te  n ie w y k a z a n e  dochody j 
w ydatk i  mniej więcej ró w n o w a ży ć  się mogą 
i n a  o s ta te czn y  wynik  w p ły w u  m e w yw rą . 
Może zaś  nasze  ze taw ien ie  m ieć  w a r to ść  p o ­
r ó w n a w c z ą  o tyle, że w roku  zesz łym  z a m ie ­
ściliśmy tak  sa m o  zrob ione  obliczenie , m o ż e ­
my prze to  p o ró w n a ć ,  j a k ie  różn ice  z a rz ły  
w tym ro k u  w g łów nych p o zy c y ac h  d o c h o ­
dów  i w ydatków .

A. D o c h o d y :
Zł. w. a.

M in is te rs tw o  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  1804741 
obrony  krajow ej 219.617

,. w y z n a ń  i o św ia ty  1 ,1 4 1 .0 i 4
sk a rb u  64 831 201

„ h and lu  3,936.8u(J
„ ro ln ic tw a  2,550.570
„ sp raw ie d l iw o śc i  243.142

E ta t  pensy jny  1.090
Ogol dochodów  z G alieyi 
W r. 1897 by ły  dochody 

w z r o s ł y  za te m  o

72,101.225 
69,221 4-40

2,877.785
9 .  W y d a t k i :

M in is te rs tw o  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  4j®54.M4 
„ ob rony  k ra jow ej 1,906.550

w y z n a ń  i o św ia ty  5 ,0  5.038 
„ s k a rb u  14,619.8621
„ h a n d lu  3,892.950
„ ro ln ic tw a  2 .140 .540
,, sp raw ie d l iw o śc i  6 .295.982

E t a t  pensy jny  3 ,519.170
"Ogół w yda tków  na  G a l i c ję  42,414.376
W r. 1897 były w ydatk i  40,725 562

w z r o s ł y  z a te m  o 1 ,6 8 8 .8 14
Z p o ró w n a n ia  dochodow  z w yda tkam i 

okaz u je  się zw yżka  29 6 8 6  849
1 W  r. 1897 by ła  zw y ż k a  28,497.878
j w z r o s ł a  z a te m  o l ,18 i .971

Je ż  li s ięgn iem y Lieco je sz c z e  w stecz  i 
p o ró w n a m y  te cyfry z tak iem i s a m e m i za  rok 
1893, okaże  się. że w tych 5 la ta c h  wzrosły  
dochody o 8,651.676 zł. — • ydatki o 6,3 10 94-7 
—  a  zw yżka ,  k tó ra  w tedy  w ynosiła  2 7 ,3 :6  120 
zł. w z ro s ła  o 2 ,840.729 zł.

Z tego s ta łego  w zros tu  kwoty , j a k a  z do 
ch o d ó w  naszego  kraju  po pokryc iu  w ydatków  
,dzie na  cele ogć lno -pańs tw ow e,  pow inn iby  
w W iedniu się  p rze k o n ać ,  że wkłady czynione 
w  nasz  kraj, s ą  is to tn ie  p ro dukcy jnym i,  n a ­
w et  w fiskaluem zna cz en iu ,  pon iew aż  się 
o p ła c a ją  s to p n io w ą  p rog resyą  zwyżek.

W r a c a j ą c  do p o ró w n a n ia  z b u d ż e te m  na 
rok  1897, zw róc ić  należy uwagę, że gdy w w y ­
d a tk a c h  roku  1898 odpada  k w o ta  1,488.935 zł. 
o p ła c a n a  do tychczas  z ty tu łu  ugody indem ni-  
zacy jnej —- p rz e to  w yda tk i  w szys tk ich  innych  
dz ia łów  w zrosły  w łaśc iw ie  n ie o 1 .688.814 zł. 
ale o 3 .177 .749  zł.

G łów ne  różn ice  s ą :
W y d a tk i  m m is te r s tw a  sp ra w  w e w n ę t rz ­

nych  w zrosły  o 449.s 06 zł., z czego n a jw ię ­

cej p rzv p a d a  n a  b u dow le  dróg z k w o tą  w z r o ­
stu  71.240 zł. i n a  b u d o w le  w o d n e  237.186 
zł. Z budow li  w odnych  podn ie s iono  kw o tę  
na  reg u la cy ą  D u n a jc a  o 20.000 zł., S a n u  o 
27 600 zł., D n ie s t ru  o 20.000  zł. W is łok i
0 8 .0 0 0  zł. i w s ta w io n o  (p rz ec ież ! )  po raz  
p ie rw szy  n a  Sołę  39.778 zł. i na Ł om nicę  
39.808 zł. P ró c z  tego w staw iono  n a  s p r a w ie ­
nie parow ych  hagg ierów  dla W is ły  i dla D n ie ­
s t ru  po 40  0 00  zł.

Ż p rz y je m n o śc ią  zaz laczarny  i p rz y jm u ­
je m y  ja k o  z a d a t e k  dalszego ro zw o ju ,  w z ro s t  
w y d a tk ó w  n a  cele o ś w i a t y  o 279.884 zł. 
Z tej cyfry w zro s tu  w y p ad a  na  u n iw e rs y te ty
1 po l i techn ikę  50.000  zł., n a  szkoły  ś red n ie
150.000 zł., n a  szko ln ic tw o  p rz e m y s ło w e  ty l­
ko  4000  zł.,  n a  s e m in a ry a  nauczyc ie lsk ie
32.000 zł., n a  n a d z ó r  szko lny  4$ .0 0 0  zł. i i n ­
ne mniejsze.

N ajw iększy  w z r o s t  budżetu  p r z e d s ta w ia  
m in is te rs tw o  s k a rb u  —  a to oczyw iśc ie  s k u t ­
k iem  re fo rm y  p o d a tk o w e j , w d o ch o d a ch  
w z ro s t  o 2 ,300 .000  zł. w w y d ad k a ch  o 1,004.000 
zi —  B u d ż e t  m in i s te r s tw a  h an d lu  z a z n a c z a  
się tern, iż p o r a ź  p ie rw szy  p o cz ta  i te legraf  
p re l im in o w an e  są  w Galieyi ze zw yżką. Nie 
w ielka  to zw yżka, bo 77,000 zł. — a l e w k a ż d y m  
raz ie  w po ró w n an iu  z n ie d o b o ra m i la t  p o p r z e d ­
nich  j e s t  to po lepszen ie ,  k tó re  dow oazi,  że s k r o ­
m n e  w k łady ,  ja k ie  ostat n iem i laty  w  z a k ła d y  
pocz tow e  i te legraficzne poczyn iono ,  z a cz y ­
n a ją  się op łacać.

W y d a te k  n a  są d o w n ic tw o  w zró s ł  z n a ­
cznie, bo o 683,000 zł., oczywiście sk u tk iem  
p o m n o ż e n ia  s ą d ó w  i posad  z p o w o d u  z a p r o ­
w a d z e n ia  nowej p rocedu ry .

Nie chcąc  czy te ln ika  o b a rc z a ć  cyframi, 
p o p iz e s ta je m y  na  ty c h  kilku  u w a g a c h .  D o 
n iek tó rych  w ażn ie iszych  szczegó łów  je szc ze  
przy  sposobnośc i  p o w ró c im y  —  z w ła s z c z a  
zaś  p rze d s taw im y  różnice ,  jak ie  z a ch u d z ą  
w p re l im in o w an iu  d o chodów  z p oda tków  b e z ­
p o ś red n ic h  i pośredn ich .

Z powodu sprawy Szajera.
W  Nrze 235 S łow a  Polskiego  p. prof. dr. 

P i ę t a k  z a s ta n a w ia  s ię  w d łu ższy m  w y w o ­
dzie p ra w n y m  n ad  kw estyą ,  czy  u ła sk aw ie n ie  
p o w ra ca  u ła sk a w io n e m u  m a n d a t  p o s .p ś w ia d c z a  
on, że po d łuższem  i g*ęb«zem z a s ta n o w ien iu  
się —  p rzyszed ł do p rze konan ia ,  iż s iln ie jsze  
pow ody p r z e m a w ia ją  za zd a n C m , ze p e łn e  
u ła s k a w ie n ie  p o w ra c a  u ła sk a w io n e m u  m a n d a t  
p o se lsk i ;  w końcow ej konkluzyi za ś  o g ran icza  
to zdan ie  n a  w ypadek  — jeżeli je szcze  d o k o ­
n an y m  nie z o s ta ł  w y b ó r  innego  pusła .

T o '  o g r a n i c z e n i e  j e d n a k  w s k a ­
z u j e ,  ż e  g ł ó w n e  z d a n i e  j e s t  m y l n e ,  
gdyż w sp o m n ia n y  w y p ad e k  w yk lu cz a jąc y  p o ­
w ra c a n ie  m a n d a iu  u ła sk a w io n e m u  — m e je s t  
ja k im ś  w y padk iem  n iep rzew idz ianym , lecz 
ow szem  k o n iecznem  i w u s ta w ie  u n o rm o w a-  
nem  n a s tę p s tw e m  z a s ą d z e n ia  pos ła ,  a w ypa 
dek  ten  nas tąp ić  m a  i zach o d z ić  m u s i  po 
k a ż d e m  zasą d zen iu  posła , co z w łasnych  
w y w odów  p. prof. d ra .  P . wynika.

P  prof. dr.  P ię ta k  p rzy z n a je ,  że z a s ą d z e ­
nie za  zb rodn ię  sp ro w a d z a  u t r a tę  m a n d a tu  
pose lskiego, jako p r a w n e  n a s tę p s tw o  skazan ia ,  
a wedle §. 18 u s ta w y  zasadn icze j  z d m a  21 
gru d n .a  1867 Nr. 141 dz. u. p. w w y padku ,  
gdy cz łonek  Izby  u trac i ł  zdo lność  w yborczą  
a tern s a m e m  m a n d a t  poselski,  p rzeds ięb rany  
być m u s i  u zu p e łn ia jący  w ybór  innego  posła  
w m iejsce skazanego ,  a te n że  w ybór u z u p e ł ­
niaj jcy m u s i  być w t e r m i n i e  u s ta w ą  ś c i ­
śle o k r e ś l o n y m  ro z p isa n y  i p rz e p ro w a  
dzony bez względu na to, czy sk a za n y  s ta ra  
się uzyskać  u ła sk aw ie n ie ,  czy je  o t rzy m ać  
m oże lub  nie.

G dyby  s k a z a n y  pose ł  —  ze  w zględu  na  
to, iż w n iós ł  p rośbę  o u ła s k a w ie n ie  —  ż ą d a ł  
w s t r z y m a n ia  ro zp isa n ia  w yboru  u z u p e łn ia ją c e ­
go, u zn anoby  tak ie  ż ą d a u i e ja k o z u p e łn ie  bezpod-
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SPRAWA MOROWA
z opowiadań seRnManta

sp isa ł

IN/T. G a w a l e w i c z .
(D .>K"ńi-,{eniió.

tó a c  g łową pokręc ił  i z j a k ą ś  po tu lno-  
i z a w s ty d z en ie m ,  k tó re  me licowało wca- 

t 2 jego  b u m ą  t a m  sz y s tą  pop rzed n io  mi-
n 4 , p r z y tw ie rd z i ł :

— R^ ’1 1 cn p ra w d a ,  to m  trochę ,  
r, ^  > daj p o k o j ! . .  — p rz e rw a ł  mu

•o'l.,S -1’ ’ 'ą c  go z co ra z  w i ę K S z ą  poufa- 
1 n< a jąc  sob ie  co raz  więcej p rzew agi 

n ad  sw o jem  - . to e z e n im i  _  M asz pan ie  Ig n a -  I 
CV sw ego  b r a t a ,  Który tu  s to .  i n ic nie m ó- ! 
wi, a le z k torego tw arz y  w idzę ,  ż- podziela  
m oje  zdan ie  S r  a c h a łb y  „1 u .z i ln ie c  ! pow iem  
l nu  parne I a w e łk u  ż* mi ,ę patl bardzo  
p o d o b a k - s !.., Z u a n  c h ło p i .  tak ich  lub ę !...
J  r ze p ra szu m  panów , Ja się „ę de D1ł ra 
O, w idzic ie ,  to s ię  n a z y w a  po ry ce ku. 
fezanuję p a n a  p a m t  P aw le  i podaję  p ą nu r .. 
k ę , a le zaw sze ,  ja k u  cz łow iek  p ryw atny  bo 
jak  s iL a n d a n i  n ie pow in ienem  z p an a m i 
naw e t  dwóch s tów  więce- zam ien ić .  J e d n a k  
P-' l m, coście  m i opowiedzie li ,  to w idzę  że 
cn (a ry >ak«s o k ru tn a  k ana ł .a ! . . .ten w a -z  

N f • daj j an  pokój,  pan ie  Ignacy ,  daj pokój

dr l l?  J' St '' Nlefih m s  10 nie me.r o d P i ale m ó w ię ,  re j e s t  kan a l ia ,  ho w ten

sposób  w łasnych  dz iec i  się nie kurnprom i 
tuje.

S łu c h a /e m  tego w szystk iego  zdum iony ,  
podz iw ia jąc  a d m i ia ła  z jego  w y m o w ą ,  jego 
g rą  fizyognomii, p rzyb ie ra jące j  u a p r z e m ia n  to 
w y ra z  su row ej g odnośc i ,  to dobroduszne j p o ­
ufałości, to nap u szo n e j  pew nośc i  siebie, z j a ­
ką z a le w a ł  ich po tokam : frazesów , z a p o m in a ­
jąc coi az ba rdz ie j  o sw ojej w łaściw ej roli.

W ra ż l iw a  jego  i w g ru n c ie  m ię k k a  n a t u ­
ra ,  pom im o pozorów  n ie w z ru sz o n e g o  h u r tu  i 
srogości ,  w y p a d ła  z rów now agi pod w pływ em  
w ysłuchane j  ta jem n icy  r o d z i n n e j ,  k tó r ą  p rzed  
i.im odsłon ili  Bielaków ie, p o l c z i s  tego, gdy 
mi je d n o cz eśn ie  s t a r a  rob iła  sw oje  z w ie ­
rzen ia .

P rze jed n a ły  go łzy p an i  Ignacow cj  i ł a ­
d n a  tw a rz y c z k a  je j m łodsze j  s ios try ,  k tó ra  
z z a c h m u rz o n e j  J u n o n y  s ta ła  się te ra z  Uśmie­
chn ię tym  Chochlik iem  i zauwmżyw.szy p o ­
m yślny  z w r o t  s y t u a c y i , przy  każdym  w ym o 
w niejszym  a rg u m e n c ie  a d m ira ła ,  k le p a ła  r ą ­
cz k ą  po plecach  to  j e d n e g o , to drugiego 
szw agra ,  m ó w ią c  :

—  A w idzisz Ignac!. . .  a  w idzisz P a w e  
łek  !... a  co ?...

W re szc ie  o p a r łsz y  ręce  n a  k ' ’ jach  i n a ­
chyliw szy  się do P u k a lsk ieg o  z t—.l .lćchem  i 
m in k ą  p r o s z ą c ą , sn y ta ła  :

—  Ale p a n i e ,  ‘p r a w d a  Duine , że ju ż  n ie  
b ę d ą  s trze lać  do s ieb ie? . . .  p r a w d a ? . .  T e ra z  
k iedy  p an  j u ż  wie w sz y s tk o ,  to ju ż  ich p a n  
n .a  będzie  w ęcej p o d ju d z a ł? . . .  N iech  p a n  to 
j s k o ś  po d o b re m u  z a ła tw i ,  n iech  p an  to d la  
ii<»9 zrufai, i d la  N a s tu s i  i d la  m n ie  1... n o ?

P u k a l s k i e m u  te s łow a przypom nia ły ,  że 
się da ł  zhić z tropu  i że j e d n a k  d o tą d  ż a ­
dnego  za k o ń c z e n ia  s p ra w y  nie z n a la z ł

Nie będz ie  p o je d y n k u ,  no  dobrze ,  ale co 
będzie ?... coś p rzec ież  być m usi D ryz iew icz  
t a m  z n ic c ;e r p l 'w o ś J ą  w y cz ek iw a ł  r e z u l ta tu  
w yzw an ia  i na leżnej  m u sa tysfakcy i i ani się 
dom yśla ł ,  taki o b ró t  w zię ła  c a ła  ła  sp raw a.

A d m ira ł  w yszcze rzy ł  do  niej sw oje s z e ­
rokie, b iałe zęby, oczy mu się śm iały  i tw a rz  
p r z y b r a ła  dob roduszny ,  jo w ia ln y  w yraz

— Nic m a innej rady ,  tylko te ra z  pani za 
sz w a g ra  m usi  n a m  s ta n ą ć  na  p l a c u ! —  m ó ­
wił ża r tob l iw ie  —  inaczej b y ć  n ie może !... 
N o ? . ,  z g a d za  się pan i ,  p a n n o  J ó z i o ? . .

—  O j o j !,. pan myśli, żebym  się hałaV 
J a  nie ta k a  !

— o, cóż ty na to ?... — zw ró c i ł  się do 
m n m  P ukaisk i  —  s ły sza łeś? . . .  T u  p a s k u d n e  
kom plikacye  zachodzą .  T e n  s ta ry  Bielak u r z ą ­
dził ich !. .

W i e m ,  w iem  —  p rz e rw a łe m  mu 
z tem  w szy s tk iem  t rzeba  ja k o ś  złe n ap ra w ić ,  
D ryz iew iczow i należy  się ja k ie ś  za d osyćuczy  
m en ie .

— A  to się ro zu m ie !
LTzytwiedził ż y w o ,  ale czoło  zm arszczy ł ,  

nm  zn a jd u ją c  w idoczn ie  żad n eg o  w yjścia .
— d a  m y ś lę ,  ż e .. że t r z e b a  będzie..  J ak  

uw aż asz ? . . .  —  m ó w i ł ,  p a t rz ą c  mi b a d a w cz o  
w oczy — cóżbyś ty p ro p o n o w a ł  ?...

M ilczałem , n am y ś la jąc  się , bo w obec z a ­
sz łych ok o l iczn o śc i ,  n ie  w iedz ia łem , co od p o ­
wiedzieć.

s ta w n e  1 w p ro s t  n iedopuszcza lne .  G dyby dalej 
po ro zp isa n iu  u zu p e łn ia jąceg o  w y b o ru  i ogło­
szen iu  d n ia  w yboru  sk a za n y  u z y s k a ł  u ła s k a ­
wienie, czyby w ład z a  po l i tyczna  o d w o ła ła  ro z ­
p isany  w y b ó r?  Sądzę ,  że ż a d n a  w ła d z a  nie 
uczyniłaby  tego, n ie c h c ą c  n a ra z ić  się n a  z a ­
rzut n a ru s z e n ia  w yborców  w w y konan iu  u s t a ­
wow ego i p o w s z e c h n ie u z u a n e g o  p r a w a  w y ­
borczego  (W ahlrech t), j a k k o lw ie k  wmdle zaDa- 
t r y w a n ia  i definicyi prof. dr. P ię ta k a  w ybor­
cy  nie p o s ia d a ją  ża d n eg o  p r a w a  w yborczego, 
lecz tylko kw'alifikacyę p r a w n ą  u p o w a ż n ia ­
j ą c ą  do o d d a n ia  g łosu  w  dniu  w ynoru .

S ko ro  w ięc  zachodz ić  m ogą wypadki,  
w k tó rych  u ła sk a w ie n ie  nie p o w ra c a  m a n d a ­
tu  pose lsk iego , za ch o d z i  p y tan ie  — d laczego  
w cześn ie jsze  u ła sk a w ie n ie  m a  m ieć  w iększą  
don ios łość  p ra w n ą ,  niz u ła sk aw ie n ie ,  k tó re  o 
kilka dni później n a s tą p i ło  ? — W s z a k  s k a z a ­
ny i u ła skaw iony  n ie  za w in i ł  tei zw łoki,  d la ­
czego w ę c  z w ło k a  ta  pozbaw ić  go m a  p r a w a  
w y k o n an ia  zw ro co n e g o  m u  p rzez  u ła sk a w ie ­
n ie  m a n d a tu  pose lsk iego?

P ow y ż sze  uw ag i  p rz e m a w ia ją  w ięc  za 
zd an iem , że w ed le  u s ta w y  u ła sk a w ie n ie  nigdy 
nie p o w ra c a  1 p o w ra c a ć  nie m oże  m a n d a tu  
pose lsk iego  w sk u te k  za są d z e n ia  u trac o n eg o .

S p ra w a  S z a je ia  p rzyczyn ić  się m oże do 
u c h w a le n ia  p rze p isu  p o s tan aw ia jąceg o ,  iż s k a ­
zany  za  zb rodn ię  p o l i t y c z n ą  nie je s t  w y ­
kluczony ,  an i  od  p r a w a  wyborczego, an i od 
zdo lnośc i  w yborcze j.  A. R — t.

I ziem polskich.
C iekaw ą k o re sp o n d e n cy ę  z W a r s z a w y  

zn a jd u je m y  w je d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  
(239) K u ry e ra  Poznańskiego.

M ów i o n a  o s to s u n k a c h ,  p a n u ją  ych 
w chwili o b ec n e '  w W a rsz a w ie ,  a spe  :yaln ie 
o „dw ois tośc i^  p rąd ó w  i u sp o so b ień ,  j a k a  się 
o b ja w ia  w r/ .ądacn  ks. Im e re ty n sk ie g o  w K roi.  
Pol.  N a s tę p s tw e m  tej dw o is tośc i  są  r o z p o r z ą ­
dzenia  w p ro s t  sobie p rzeczące ,  k tó re  w y c h o ­
d z ą  z jego k an c e la ry i  d ość  l ib e ia ln e  z je d n e j  
s t rony ,  a  z drugiej tak ie ,  że .,w ie rzy ć  się p ra-  
wie me chce, gdy się pod n iem i w idzi  p o d ­
pis k s ię c ia 1'.

„ J a k  t łu m a c z y ć  tę  d w o is to ś ć ?  — p y ta  
k o re sp o n d e n t  K u ryera  Poznańskiego  i od p o ­
w iada  t a k :

„P ochodz i ona  z tego  ka rd y n a ln eg o  b łę ­
du, że zam ie rz y w szy  s to s o w a ć  o dm ienny  sy ­
s t e m ,  iz ą d  i książę  nie dokonali  r a d y k a ln e j  
puryfikacyi p ° r s o n a lu  u rzędn iczego .  P rzed  
p rzy jazdem  do W srszaw jr  uzyska ło  było książę  
dym isyę  kilku nac ze ln ik ó w  d y k a s te r y i ,  ja k  
Apuchtin ,  P e t ro w ,  B ro k  1 A ndre jew . Ale na  te m  
się też skończyło . K s ią żę  p rz y p u sz c z a ł  w id o ­
cznie , M że u rzędn icy  n iżsi p o d d a d z a  się jego 
woli i p rzys to su ją  się do no w y ch  w a r u n ­
ków

I  w tem  w łaśn ie  om ylił się n a j z u p e ł ­
niej.

K a m a ry la  h u rk o w sk o  - a p u c h t in o w sk a  tak  
się ju ż  z a c ie t r z e w i ła  w an typo lsk ie j  z a ja d ło ­
ś c i ,  a  p rzy te m  tak  się już  z o rg a n iz o w a ła  
w fo rm a lny  s p i s e k , że j a k  ty lko  spos t rzeg ła ,  
iż nie grozi jej d o ra ź n e  rozbic ie ,  w n e t  p o d ­
n io s ła  g łowę i w y tęży ła  w szys tk ie  siły, aby 
op lą tać  now ego  sw ego  zw ie rz c h n ik a  s iecią  
intrygi 1 n aw róc ić  go n a  sw o ją  w iarę .  D ziś  
k a m a ry la  ta  tryum fuje ,  o tw a rc ie  w obec  P o la ­
ków d rw ią c  sobie z księcia, k tó ry  m ia ł  j a k o ­
by po 2 0  osób  d z ienn ie  w y r z u c a ć , a okazało  
s i ę ,  że iest  zupe łny  „d o b r ia k " .

Z b ie ra  się więc s ta le  u rg an iz ac y a  sp is k o ­
w a w sa lo n ie  pani K o m aro w o w ej,  lub  gdzie- 
m uziej 1 ta m  u k ła d a  p lan y  dz ia łan ia .

W ięc w yc iągn ię to  w szys tk ie  m e m o ry a ły  
z czasó w  hu rk o w sk io h  i dano  księciu, aby  się 
prze ią ł  t ą  lek tu rą .  W ięc p an i  T u r a u  im p o n u ­
je  ks ięc iu  sw oją  z n a jo m o ś c ią  s to su n k ó w ,  a  P . 
P u zy rew sk i j  s t ra szy  go w id m a m i 1830 i 1863 
roku .  A tym czasem  pud bokiem  i pod r ę k ą  
ks ięc ia  p. D obrow olsk ij  za s tęp u jący  chorego

m ra to ra  Eig=na, spiskuie 
z d y re k to ra m  gim aazyów , J Y Sf0l,n nków 
żow ać  w szelk ie  p r ó b ;  i a Pr a *J Dnieie.
szkolnych . P .  T im  inowslaj '»e te rs-
p ro w a d z i  s v o ją  p o l i tykę ,  k .r ", re£e. 
gurgu  w yw ołu je  zdum iem e. P- , a _
r e n t  k an ce la ry i ,  godnie utrzy '  J ‘ t 
dycye wywlekając przy każdej s ^
r io ra  h u rk o w sk ie  i redagując is 
sz tyki k anee la ry jszezyzuy .  P. 
m s i ru k e y e  cenzo rom , ja k  m ają  ^  (
d e n c y ac h  do p ism  rosyjskich  drażn ić_  ?
tnośc i  i d e n u n e y o w a ć  n o w e i ź  dy. r -  a "  J 
p rz e sk ak u je  z jednej  foaftdy 
d r u g ą ,  je szcze  zyskow nie jszą .  V teatrze 
d z ą  a k to rk i ,  m a jące  „ w p ły w "  na  fist"T u 
dowe. P .  M artynow  publiczn ie  w biurze 5 
k r z y k u je :  „P lew aP  m n ie  n a  gener&i guber­
n a to r a ! "  P. Janow ioz ,  g u b e rn a to r  płocki 
je  c o r a z  to now e dow ody  swojej głupoty 1 
złości P  W ierzbiłowicz sp ro w a d z a  arńG  
szczyków  i różnych  T aszk ien tcćw  na posa y 
w m onopo lu .  A p. A puch tin  s ied z?r ^ na  wsi 
w  G r o d z ie ń s k ie m , regu la rn ie  co kilka tygo­
dni do je żd ż a  do W arszaw y ,  aby  d o J a ć  o 
sw oim  k a m ra to m " .

K o re sp o n d en t  K ur. Pozn., o ile się zd a ­
je ,  d o b rze  obznajom iony  z g ru n te m  w ars  
skim, m n ie m a ,  iż przy taki h s tosunkael 
m a ry la  b a rdzo  ła tw o  raz po r a z  może .pod- 
w ieśtiK‘ swego n a c z e l n i k a ; dziwu się tylko, 
cz em u  k s iążę  Im e re ty ó sk i ,  k tó ry  już parę 
zy  potraf ił  o k azać  sw ą  energ ’ę ,  „ to leru je  d a ­
lej in trygę u rz ę d n ic z ą  1 u t r z y m u je  na  s tano ­
w iskach  je j  p ro w o d y ró w  ? W te m  właśnie 
ca ła  za g ad k a  po łożen ia  ..

zz  W  innej w arszaw sk ie j  ko respondenci 
tego sam ego  pisma, czy tam y c ie k a w e  w iado­
m ości ta k tyczne  o „ g o r l iw o śc i 1 różnych 1 ii ■ 
szych  o rg an ó w  adm in is t racy jnych ,  k t ó r j ośm ie­
la ją  się ro zp o rzą d zen ia  , o trzy m y w an o  z góry 
w p ro s t  w ykrzyw iać ,  lub j e  d o p ro w a d za ją  w ła­
s n ą  s w ą  „m ocą"  do absurdum

T a k  np k o re sp o n d e n t  p rzy ta cz a  in  exien- 
so o dezw ę  n a c z e ln ik a  pow. miechowskieg 
z d n ia  24  w rz e śn ia  b. r. do w ó jtów  gmin. 
W o d ez w ie  p. nacze ln ik  p o w ia tu ,  p o w o ł u j  
się n a  r o z p o rz ą d z e n ie  H u rk i  z l» y 2  r. c uz\ 
w an iu  w u rz ę d a c h  ję z y k a  rosyjskiego, tudzież 
n a  z n a n y  okóln ik  ks. Im ere ty ń sk ieg o  z 
22  s ie rpn ia  b. r., p o tw ie rd z a ją c y  i przypo— ' 
nająey ta m te  ro zpo rządzen ie ,  n a j s u r o w i e j  
n a k a z u j e  w ó jtom  i p i s a r z o m ,  ażeby nie- 
ty lko z lu d n o ś c ią ,  a le  n a w e t  ; miedzy so  ‘ą 
nie ro z m a w ia l i  w u rzędz ie  po polsKu, a  tym, 
k tórzyby  to ro zp o rzą d zen ie  przekroczyli .  g r0' 
zi u s u n i ę c i e m  z e  s ł u ż b y  w 
24 g o d z i n  — i to „bez ob jaśn ień" .  Dto 
z a u w a ż y ć  t r z e b a  , iż w yda jąc  taki nakaz, p- 
naczelniK  p o w ia tu  pope łn i ł  o d w ó j P  
b e z  p r a w i e ,  bo  1) a n i  u k a z  H urk i  z 18 .- ,  
an i  „ p rz y p o m n ie n ie "  Im ere tyńsk iego  z 
bi« żącego  n ie  s to s u ją  zakazu  m ów ier 11 
polsku do „ u rz ę d ó w  w łośc iańsk ich" ,  a 2) P° 
d ług  o n o w iąz u ją cy c n  p rzep isów , nać2 
p o w ia tu  nie m a  p r a w a  u s u n ą ć  wójta z urzę 
du, lecz tylko m oże  go zasusnendow ać

In n y  f a a t : W g u b e rn i i  siedleckiej, w ^ *ę 
d ac h  gm innych  ro zw ie szo n o  tablice z m  ns 1 ■ 
„ Z a b r a n i a  s i ę  t u  m ó w . ć  p o  P c , 
p o d  k a r ą  p i ę c i u  r u b l i " .  Od kogo wyc 
dzi te n  n ak a z ,  k to  u s ta n o w ił  tę ,  a i " 1 1 
k a r ę ?  —  n iew iadom o . N ak a z  jes t anon im 0 
żad n eg o  podpisu  m e  noszący .  N atura ln i , 
zn ó w  bezp raw ie . . .  ,a

J a s n e m  j e s t  chyDa, iż podobne  bezpr^ ^ 
o rganów  p o d rz ę d n y c h  w  w ysokim  stopni 
t r u d n ia ją  w y k o n an ie  wszelkich, choćby 
lepszych  z a m ia ró w  w ładzy  wyższej. .

== W ielkopolanin  zap isu je  godne u .w^ L eg0 
strzygn ięc ie  p o z n a r s t ’ego sądu  zien-n 
w sp raw ie  nas tępu jące j

P an i  M a ry a n n a  S., pow ołana  j 1* 
a e k  w  p ro c e s ie  rozgryw ającym  się

W y rę c z y ła  m n ie  je d a a k  s t a r a  Bielakowa. 
za b ie ra jąc  n ie śm ia ło  głos :

— J a  m y ś lę ,  p ro szę  panów , że skoro  
I g c a c  n ie j e s t  w p o rz ą d k u  i kiedy z ro b i ł  t a ­
ki wstyd te m u  p a n u  z gazety ,  to... to mo- 
żeby .

—  Cóż m a tk a  myśli ? — z a g a d u ą ł  j ą  n ie ­
spokojn ie  s ta rs zy  syn, ożyw iw szy się  nagle.

— J a  m y s ię , mo.,e az iecko , żeś p ow .nm n  
pojsć  i p iękn e p rze p ro s ić  pana ,  i ty, i P a w e  
łe k  N a mój głupi ro zu m ,  to tylko tak  t r z e -  
Laby zrobić.

— P r z e p r o s i ć ? ! . .
Z e rw a ł  się i p o cz e rw ien ia ł  t a k ,  że m u 

om al k rew  z po liczków  m» try snę ła .
P a w e łe k  tylko z a c h r z ą k n ą ł . ja k b y  g co 

w gard le  za d ła w iło  i p rz e s tą m ł  z nogi na  
nogę.

— P rz e p ro s ić  ? . —  pow tó rzy ł  s ta rszy  
B ie lak  1 ją k a ją c  się zm ięszany , m ó w i ł : — 
nie... to... to... to  j a  ju ż  wolę...  to  j a  nie...

M a tk a  j e d n a k  n ie  u lę k ła  s .ę  tej in s ty n ­
k tow ej o d m ow y  sy n a  i c iągnę ła  dalej :

— Bo w id z i sz ,  m oje  dziecko, cz łow iek  
j e s t  s łaby  i zb łądz i  n ie ra z  , a le  k iedy u z n a  
sw o ją  n ie s łu sz n o ść ,  to je szc ze  gorze j robi,  
gdy się  p rzy  niej upiera .  P o k o ra  n iebo p rz e ­
b ija ! . .  J a  cię od tna leńkośc i  uczy łam , ażebyś 
b y ł  p o k o r n jm  S k rzyw dz iłe ś  tego pana ',  to 
m usisz  pó jść  i p rze p ro s ić  go za  t o . powie 
dzieć  w szystko, j a k  co b y ło ,  a  panow ie ,  co 
ju ż  w ied z ą ,  to ci po m o g ą  i będz ie  zgoda. 
W i d z i s z , j a  m y s t ę , że kiedy cz łow iek  je s t  
sp ra w ie d l iw y  i p o s tę p u je ,  ja k  P a n  P ó g  p rz y ­
kaza ł ,  to w tedy  je s t  1 hono row y . I g n a c , _ j a

świa- 
w dnm

aeK w p ro c e s ie  r o z g r y w a j ą c j aw 
3 w rz e śn ia  rb . p rz e d  poznańskim  - ‘ 
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ze tu  w szy s tk iem u  tylko ojciec je  den w n 
-  s z e p n ę ła  ciszej z

iiz ,a-
da  w d a w a ł . .  u s ta  wydym ał;

0 ,« s” ‘ o

ak ° -  T ak  .. -  t a r t a *  P»d " 3  “  r “ e '

kil'
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^  A P ^ ^ t r S b a ^ c o f d l a  ś w i a ° t a ^ o -  
nam ysie  -  k.edy Łr ^  . d2iesięć_
bić, to niechby ^  n a  kośc ló i co ,  ę
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przysięg i i s k a z a ł  j ą  — u s ta lo n y m  ju ż  zw y ­
cza jem  — na  m ocy  p a ra g ra fu  69 o rdynacy i 
k a rne j  na d w ad z ieśc ia  m a re k  kary  —  w raz ie  
n iem ożnośc i  za p ła c e n ia ,  n a  4 d n i  a re sz tu .  
O tóż pani S. w n io s ła  p rze c iw k o  te m u  o r z e ­
cz en iu  p ro te s t ,  a  sąd  z ie m ia ń sk i  w yrok  zniósł, 
w y ch o d z ąc  z tego z a p a t ry w a n ia ,  że jeśli  s k a ­
z a n a  m ia ła  sk ru p u ły  co do z łożenia  p rzysięg i  
w  ję zy k u  m niej d la  niej z ro z u m ia ły m ,  to te  
sk ru p u ły  tylko u sz a n o w a ć  należy...

W yrok  to s łu szn y  i p o u c z a ją c y ;  z a p r z e ­
cza  on do ty c h cz aso w e j ,  b a r d z o '  częs to  s p o ty ­
kane j  w  s ą d a c h  p ru sk ich  taktyce .

r=  O s ta tn ia  pocz ta  p rzynus i  n a m  w tej c h w i­
li k i lk a  w aż n y ch  w iadom ości ,  do tyczących  
P o lsk i  i L itw y.

J a k  się do w iad u je  K r a j ,  u s ta n o w io n e  b ę ­
d ą  n ie b a w e m  w każdej  g u b e rn n  K ró le s tw a  
Polskiego kom ite ty  s z e rz e n ia  ośw ia ty .  W  W a r ­
szaw ie  u s ta n o w io n y  m a  być k o m ite t  c e n t r a l ­
ny. D o o rgan izacy i  czy teln i lu d o w y ch  i r o z ­
woju  c z y te m ic tw a  b ę i ą  p o w o łan i  p r z e d s ta w i ­
ciele m ie jscow ego  sp o łe cz eń s tw a .

N ew . W r e m a  donosi  znow u, iż sz lac h ta  
po lska w gubern ii  w itebsk ie j  p o s ta n o w i ła  z 
pow odu  z n ie s ie n ia  kontrybucy i ,  ze b rać  d ro g ą  
d o b ro w o ln y ch  sk ładek  kap i ta ł ,  od  k tó rego  p r o ­
ce n ty  p rze zn ac zo n e  b ęd ą  na  s ty p e n d y a  dla 
dzieci ubogiej sz lach ty  polskiej,  w yznan ia  k a ­
tolickiego, k s z ta łc ą c y c h  się  w k o rp u s ie  k a d e ­
tó w  w Połocku .

Z Wilna, n ad c h o d z i  w iadom ość ,  że w so ­
botę  o dby ło  s ię  ta m  b a rd z o  uroczyśc ie  z a ło ­
żen ie  fu n d a m e n tu  pod p o m n ik  M uraw iew a-  
W iesza tie la .  Sw iei p e te r sb u r sk i  p isze  z tego 
pow o d u  o z a s łu g a c h  M uraw iew a .. .  d la P o la ­
ków  i L i tw in ó w .

Wiaaomuści polityczne.
A n t y s e m i c i  n i e m i e c c y  p r z e c i w  P o l a k o m .

P rz e c iw  P o la n o m  ruszy li  s ię  ta n ze  an ty sem ic i  
n iem ieccy  n a  w .e c u  p a r ty jn y m ,  u rzą d zu n y m  
w ty c h  dn ia ch  w N o rd h a u sen ,  aby  p rz e z  to 
w k ra ść  się w ła sk i  k o n se rw a ty s tó w  i H ak a -  
ty s tow . Dwjpierw zwrócili  się p rzeciw  ro z p o ­
rz ą d z e n io m  ję zy k o w y m  w A ustrv i ,  w y ra ża jąc  
sw o je  o b u rz e n ie  n a  te n  p rz e p is  i w zyw ając  
N iem ców  w Rzeszy, aby  w sze lk iem i sp o so b a m i 
w y s lę p o A a li ,  zw ła sz cza  w d z iedz in ie  e k o n o ­
m icznej także ,  p rzec iw ko  ezesko-pu lsk ie j  s w a ­
woli.

P o te m  za s  a n u s e m i t a  N e u m a u n  z B y d g o ­
szczy  p o s ta w ił  o s try  w n io se k  p rze c iw k o  p o l ­
s k i e j  a g i t a c y i ,  k tóre j .o s ta t e c z n y m  celem 
j e s t  w sk rzesze n ie  sam odzie lnego  K ró le s tw a  
Poiskiego. P o  d y sk u sy i  p rzy ję to  rezo lueyę  
w n a s tę p u ję c e m  b r z m ie n iu ;

„N ie m ie ck o -so c y a ln e  s t ro n n ic tw o  a n u s e -  
m ick ie  będzie tak  sarno, ja k  do tąd ,  ja k  n a j ­
energ iczn ie j  w ys tępow a ło  p rzec iw ko  w sze lk im  
za k u so m  p o l s k i e j  a g i t a c y i  pzeciw  n ie m -  
cz y źm e  n a  n aszy c h  k r e s a c n  w sc h o d n ic h 11.

P r o w i z o r y u m  u g o d o w e  n a  W ę g r z e c h .  
K o m isy a  f in an so w a  w ęgierskiej Izby poselskie j 
p rz y ję ła  o n tg a a j  po  k ró tk ic h  nai a a a c n  p ro w i-  
zo ryu in  ugouow e.  R e fe ren t  kom isy i  p o se ł  P u l -  
szky w sk a z y w a ł ,  że p r o w iz o ry u m  m a  n a  celu 
u t r z y m a n ie  fak tycznego  s ta n u  rzeczy  n a  p r z e ­
ciąg  je unego  ro k u ,  jeze iiby  w  p rze c ią g u  tego 
c z a s u  n ie  n a s tą p i ło  u s ta w o d a w c z e  u reg u lo ­
w a n ie  sp raw y .

K o s s u th  w y s tą p i ł  w im ien iu  „niezaw  • 
s ły c h “ przeciw  p rzed łożen iu  ug o d o w em u ,  B t ion -  
n ic tw o  jego  zw a lc z a  tym  razem  ugoaę  n ie-  
ty lko ze względów z a sa d n icz y ch ,  a le  także  
k o n s ty tu c y jn i c h  i p ia w n y c h .  L s ta w y  z 1867 r. 
reg u lu ją  osobno  kw es ty ę  kw oty ,  osobno  zaś  
sp ra w ę  ce ł i zw ią zk u  h and low ego .  R y c z a ł to ­
w e z a te m  t r a k to w a n ie  p rz e d m o to w  b a rd z o  
ró żn o ro an e j  H atury  m oże  mę s t a ć  n ie b e z p ie ­
cznym  p re c e d e n s e m  n a  przysz łość .  Alowca 
w z y w a  kom isyę do p r z e d s ta w ie n ia  Izb ie  trzecn  
o d ręb n y c n  p rzed łożeń .

im ie n ie m  s t r o n n ic tw a  n a ro d o w eg o  z a ­
s t r z e g ł  sob ie  T o m c s a n y i  w y pow iedzen ie  są au  
k ry tycznego  o p ro w iz o ry u m  dop ie ro  w pefnej 
Izbie .

M aks  t a l k  zw a lc z a  K o s s u th a .  W yw ody  
tego p o s ła  są  — z d a n ie m  F a l k a  —  is tnem i 
ła m ig łu w k a m i log icznem u  S koro  m ezaw iś l i  
z a sa a m c z o  są  m e p rz e je u a a n y m i  w ro g a m .  ugo ­
dy, to  p ow inno  im  być obo ję tnem  czy k e m i-  
sy a  p rz e d s ta w i  trzy o d ię b n e  p rze d łożen ia ,  czy 
jedno ,  no w kaz ay m  ra z ie  obie formy p r o ­
w iz o ry u m  ugodow ego odrzucą .

S p o jrz a łe m  n a  s t a r ą  z sz a c u n k ie m  i p o ­
dz iw e m  d la  jej p o m ysłow ośc i  w ro z w ią z y w a ­
n iu  „sp ra w  h o n o r o w y c h 14 n a  gruncie  je j  e-  
g ram c zo n y c b ,  a le  p ra k ty c z n y c h  pujęć.

—  rl a k ,  rak  —  d o r a d z a ła  co ra z  g o m w ej  
i z co raz  w iększem  p r z e j ę c i e m , w idząc ,  że 
p ro jek t  jej n ie  ■ yw oła ł  opozyeyi — będzie  i 
w ilk  syty i koza. P rz e p ro s is z  Ig n a c  i dasz  
p ię tn a ś c ie  fur cegły n a  kościół.  N iech  będzie
i d la lu a z i  i d la  F a n a  Boga.

Synow ie  p o sp u sz cz a l i  g łow y i p rzy g lą ­
d a l i  się z za k ło p o ta n ie m  sw o im  b u to m .

— A  no chyba.. .  dz ie s ięć  fur  by łoby  d o ­
sy ć !  —  s z e p n ą ł  tylko Ignac ,  p ró b u ją c  w y ta r ­
gow ać  cos u m atk i ,  k tó ra  z a m k n ę ła  m u  us ta  
s ło w a m i  :

— W s ty a ź  się 1... będz iesz  P a n u  Bogu 
t rochę  g liny  ż a ło w a ł? . . .

I I I .
Około  p o łu d n ia  p o w ra ca l iśm y  z a d m ir a ­

łe m  od B ielaków  w d z iw n e m  u s p o so b ie n iu ;  
k a r e t a  p o d s k a k iw a ła  po  n ie ró w n y m  b ru k u ,  
k o n ie  pai ska ły ,  nadyc-hawszy się św ieżego  
p o w ie t rz a  za  rogatkam i,  s łońce  p rzyp iekało ,  
du sz n o  n am  było  o d u .

K a ż d y  z n a s  w ychy liw szy  się  p rzez  o- 
kno , ćm ił  p a p .e ro sa  i ro z m y ś la ł  n ad  o r jg i-  
n a in e m  i n iezw yk łem  r o z w ią z a n ie m  h o n o ro ­
wej sp raw y .

Czu liśm y  obaj,  «,e w ed ług  u ta r ty c h  pojęć 
ś w ia to w y c h ,  n ie  uda ło  n a m  się  uczyn ić  z a ­
dość  o b o w ią z k o m  s e k u n d a tó w ;  mieliśmy 
w p ra w d z ie  sa ty sfakcyę  za  u c z y n n n ą  z n i e w a ­
gę,  j e d y n ą ,  j a k ą  w d an y c h  w a ru u k a c h  m ożna  
było u z y s k a ć ,  a le  m ie liśm y  p o w a ż n ą  w ątp l i-  ( 
wość, czy z niej D ry z ie w .cz  będz ie  z a d o w o ­
lony  i czy ta k  z w a n a  „ c p in ia  pub liczna"  u- 
znać  j ą  zechce.

P u k a lsk i  m ilcza ł  d łu g o ,  b i ją c  się z m y ­
ślami, w k o ń cu  j e d n a k  z w ró c i ł  się do innie 
nag le  i r ze k ł :

P rezy d en t  m in is tró w  Ranffy b ro n i ł  p rz e d ­
łożen ia ,  w sk az y w a ł  n a  jego legalność i o ś w ia d ­
czył, że  k o m isy a  k ie ro w a ła  się s p r a w o z d a n ia ­
m i au s t ry a ck ie j  i w ig ie rsk ie j  d e p u ta c y i  k w o ­
towej.

P re z y d e n t  kom isy i  K o lo m a n  T isz a  w yja-  
I śn ia ,  że p ro w izo ry u m  w ch o d z i  w życie, gdy i 

w A us try i  odpow iednie  z a p a d n ą  p o s ta n o w ie n ia  
w d rodze  u s ta w o d aw cz e j .

N iezadow olony  tem  w y jaśn ien iem  F r a n ­
ciszek  K o ssu th  d o m a g a  się, aby  po us tęp ie  
„p rz ed ło ż en ie  n in ie jsze  zo s ta je  z re a l iz o w an e m  
pod  w a ru n k ie m ,  że i w P rz e d l i ta w . i  id e n ty ­
czne  p o s ta n o w ie n ia  o t r z y m a ją  m oc p r a w n ą 11, 
d o d an o  z w ro t  w „form ie k o n s ty tu c y jn e j11.

T isz a  o św ia d cz a  się przeciw  tak i m u zre-  
i d a g u w a n iu  p rzed łożen ia ,  k tó reby  m ogło  u c h o ­

dzić za  k ry ty k ę  konsty tucy jnych  s to su n k ó w  
w A u stry i .

T o  z a p a t ry w a n ie  podz ie la  także  F a lk ,  p o ­
czerń K o ssu th  s a m  co fn ą ł  sw ój d o d a te k

K o m is j a  p iz y ję ła  ca łe  p rze d ło że n ie  w ra z  
z n a jd ro b n ie jsz y m i  szczegó łam i w n ie z m ie n io ­
nej pos tac i .

P a r l a m e n t a r n a  d e i u o n s t r a c y a  p r z e c iw  
a t y k a n o w  i. W n ie m ie ck im  sw iecie  p r o t e ­

s ta n ck im ,  w y w a r ła  w ielk ie  w ra ż e n ie  p ap ieska  
encyk lika  o św ię tym  K an iz y u sz u .  N a  z e b r a ­
nia  to w arz y s tw a  im .en ia  G u s ta w a  Adolfa i 
p ro te s tan c k ieg o  zw ią zk u  n iem ieck iego , z e r w a ­
ła  się  i s tn a  b u r z a  p rzec iw  R zym ow i.  Z ago  
rze h  fana tycy  lu re ran sey  p o s tanow il i  p o m ię ­
dzy sze rok iem i w a r s tw a m i  lu dnośc i  ro zp o c ząć  
n ie p rzychy lną  ku ry i  aposto lsk ie j  agnacyę .  
Bnein . U estpk. Corresp. z a p o w ia d a ,  że e n c y ­
k l ik a  o św . K an iz y u sz u ,  odbije  się d o n o śn e m  
e c h e m  w p a r la m e n c ie .  L u te ra ń s c y  h e c a rz e  
za m y ś la ją  d o m a g a ć  się od r z ą d u  zn ie s ien ia  
p o se ls tw a  p ru sk ieg o  p rzy  W a tykan ie .  T w ó rc ą  
tego p o m ysłu  je s t  p o d o b n o  pose ł  von  Cynern , 
k tóry  ju z  zesz łego  r o k u  z a u w a ż y ł  w Bejime 
p ru sk im ,  że n a ro d o w o -l ib e ra ln i  b ę d ą  k iedyś 
w alczyć  o z e r w a n ie  s to s u n s o w  d y p lo m a ty c z ­
nych  z R zym em ,

P r z e s i l e n i e  w S e r b i i  W  B elg radz ie  z a ­
nosi się is to tn ie  n a  p rzes i len ie  gab ine tow e .  
S te r  r z ą d ó w  m a  o b ją ć  a lbo  l ibe ra lne ,  albo 
n e u t r a ln e  m m is ie r s tw o .  J u t r o  w ra ca  kroi 
A lek san d e i  do sw oje j  sto iicy  w tow arzys tw ie  
o jea swego, M ilana. K rąZ ą pogłoski,  że Si­
mie za raz  po p rzy jaźdz ie  k ró la  w n ies ie  dy- 
misyę ca łego gab ine tu .  R o z m a i te  k rą ż ą  w ersye  
o n o w e m  p r z e s i l e n iu ; je d n i  u trzy m u ją ,  ze 
S irn ica  z d y s k re d y to w a ły  n ie p o w o d z en ia  w d z ie ­
dzinie  polityki za g ran ic zn e j  drudzy , że  M ilan  
p o s ta ra ł  się  o u sun ięc ie  S 'm ic a ,  k tó ry  u s t a ­
w iczn ie  k rzy ż u je  jego  za m ia ry .  Z e  zm ian ę  
gab in e tu  m a  n a s tą p ić  także  z m ia n a  polityki 
za g ran ic zn e j .  P rz y sz ły  g a b in e t  m a  p ożegnać  
się z m yś lą  s tw o rz e n ia  p r z y m ie r z a  m nie jszych  
p a ń s te w e k  b a łk ań sk ich ,  a  będzie  s z u k a ł  o p a r ­
c ia  o A u s t ro -W ę g ry .  W  w e w n ę t rz n e j  polityce 
m a  być r z u c o n ą  r ę k a w .c a  p u tę g u jąc e rn u  się 
c o ra z  ba rdz ie j  rad y k a l izm o w i.

Nowy prefekt polieyi. N a c z w a r tk o w e m  
p o s ie d z e n iu  rady m n n s te ry a ln e j ,  p o d p isa ł  p re  
zy d e n t  F a u r e  d ek re t ,  m ianu jący  K a ro la  B lan c a ,  
p re fek te m  poncyi parysk ie j  w m ie jsce  L ep ine  a. 
K a ro l  B lanc by ł z ra z u  a d w o k a te m ,  a  dopie ro  
w  1889 r. p rz e n ió s ł  się  do sćużby policyjnej 
J a k o  sze f  g ab ine tu  p re fe k ta  S e k w a n y  Poubella  
zdoby ł sob ie  sy m p a ty e  gminy p ary sk ie j ,  z w ła ­
sz c z a  parysk ie j  r a d y  m iejskm j i tej p o dobno  
okoliczności za w u z ię c z a  sw ój uag ły  aw a n s .  
F o te m  z o s ta ł  d y re k to re m  polieyi p a ń s tw o w e j  
w m in i s te i s tw ie  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  i n a  tem  
s ta n o w is k u  k ie ro w a ł  s łu ż b ą  b e z p ie c z tn s tw a  
w cz as ie  p o b y tu  c a rsk ie j  p a ry  we F ra n cy i .  
R z ą d  w y w d zięcza jąc  m u  się za  m e z w y k tą  
p r z e z o r n o ś ć  i z rę c z n o ś ć  o b d a rz y ł  go k rzy ż em  
ofice rsk im  legii h o n o ro w e j ;  B lan c  z a te m  je s t  
o so b is to śc ią  s y m p a ty c z n ą  t to s j i .

k r ó l o w a  r e g e n t k a  h is z p a ń s k a  w y d a ła  
d w a  b a rd z o  ludzk ie  ro zp o rzą u zen ia .  K a z a ia  
m ianow ic ie  w ypuśc ić  p o k u tu ją cy c h  w formę 
M ontju ich  w B a rc e lo n ie  w ięźniów , p o d e j rz a -  
nycn  je d y n ie  o a n a r c h iz m  i w y s ła ć  zagran icę  
p o d d a n y c h  obcych  p a ń s tw ,  k to iy m  ud o w o ­
d n io n o  zb rodn ię  a n a r c m z m u .  R ó w n o c ze śn ie  z a ­
b ro n i ła  k ro lo w a  p rzew oz ić  c iężko cho rych  lub 
r a n n y c h  żo łn ierzy  do ojczyzny . B iedacy  ci 
u m ie ra l i  zw ykle  w d rodze  i z n a jd o w a l i  grób  
w  m orzu, s ta tk i ,  n a  k tó ry ch  p o k ła a z ie  ich 
t ran sp o r to w a n o ,  o trzy m ały  n a z w ę  „o k rę tó w  
śm ie rc i14. P rz e w o ż e n i  m o g ą  byC n a d a l  je d y n ie

p r a w d a  ?
—  T a k  są d zę
— W iesz, co ci p o w iem  ?... P ie rw szy  r a z  

mi się z d a r z a  z a ła tw ia ć  w te n  sposob  p o je d y ­
nek, a le  j a k  Boga k o ch a m ,  n ie  w ie m  coby 
było  w iększą  satysfaKCyą, czy żeby ten  B u- 
c e f a ł , co p is to le tu  nigdy z a p e w n e  w rę k a c h  
n ie  miał.  s t a n ą ł  D ryz iew iczow i n a  p lacu  i 
pozw olił  s t rz e la ć  do siebie, czy też, że go się 
zgodził  p rze p ro s ić  i da je  tych  p ię tn aśc ie  fur 
c tg ły  n a  kośc io ł ?...

—  Z ep su l ib y  p a rę  ła d u n k ó w  p ro ch u  — 
rz e k ie m  — ale  h u k  w y s tr z a łó w  zag łuszy łby  
s z e m r a n ia  op ina .

A d m ir a ł  u s ta  w y d ą ł  i w ą sa m i po ru
szył.

—  O pin ia ! . . .  n o ,  m e c h  s ię  pow aży  s łó ­
wko p iknąć,  to oęaz ie  m ia ła  ze m n ą  do czy­
n ie n ia  ! —  za w o ła ł  i z rob i ł  ta k  g ro ź n ą  m i n ę , 
z m ru ż a ją c  lew e o k o ,  j a k  gdyby c a łą  opinię 
b ra ł  n a  cel. — B ie lakom  w olno  się  n ie  s t r z e ­
lać, a le  P u k a lsc y  z P u k a ł  n ie  m a ją  tak ich  
p rzesądów .

«— R y c e r s k a  k rew  ! . .  b a ro n o w ie !  — w t r ą ­
c i łem  złośliwie.

A d m ir a ł  sp o jr z a ł  n a  m nie  ro z ja śn io n y  i 
zdziwiony.

—  A  ty z k ą d  w iesz  o tem  ?
—• S ły sza łe m  dziś od  c ieb ie  sam ego .
R o z e ś m ia ł  s ię  zadow olony , pokazu ,ąc  

w sz y s tk ie  sw oje  zęby .
— A  co? . . .  to  u n  za im ponow ało ,  u w a ż a ­

łe ś ? . . .  P ro śc i  j a c y ś  ludzie, a le  m u sz ą  być p o ­
czciw i z kośc iam i.  J a  ta m  jb szcze  do nich  
k iedy po jadę .  T a  j o z k a ,  m a  ła d n e  ś lepk i i 
w y g a d a n a  sz e lm a  1... J a  ta k ie  kozy p a sy a rm  
lubię !...

chorzy  lekko, k tórzy  t r u d y  drogi p o k o n a ć  p o ­
trafią.

KORESPONOENCYE.
( Oryginalne lis ty  „Słow . Polsk.“)

Z p o  w. II o r o d  cii s k i e g o  w p aź d z ie rn ik u .

(A -z) . O jcow ie nas i  skom ponow ali  byli na  
s ą s ie d n ią  n a m  B u k o w in ę ,  s ła w n ą  z o b sk u ­
ra n ty z m u  sa ty ry c zn y  w ierszyk , k tó ry  z a c z y n a ł  
się  od  tej s t r o f k i :

,  Bukowina kraj wesoły,
Mamałygę ma i woły.
Jak  strój, to już e leganta:
—  Hajdawary, frak i manta44 itd.

Z a ż a r to w a ł  sobie za śc ia n k o w y  po e ta  z n ie ­
cyw il izow anych  i p ra w ie  n a  w p ó ł  dzikień s ą ­
siadów. Dziś po  trzydz ies tu  la tac h  sa m o rz ą d u ,  
ery  k o ns ty tucy jne j  i a u to n o m ic zn e j  p ra c y  dla 
k ra ju ,  dosz liśm y do lego, ze gdy k to  p rz y ­
je ż d ż a  z Galicyi n a  B u k u w iń sk ą  z iem ię, to 
zda je  m u  się, że  z k ra ju  podupad łego  i źle 
g ospodarow anego  z a je c h a ł  do Krainy k w i tn ą ­
cej i w zo row o  ad m in is t row ane j . . .  J a k i e  drogi, 
ja k ie  m o s ty !  J a k i  p o rzą d ek  po gm in a ch !  
Klice w  m ia s te c z k a c h  p o za m ia ta n e ,  b ło to  w y ­
wiez ione .  L a s y  g m in n e  w  kulturze .. .  Co ta m  
ju ż  z k a s a m i  g im n n e m i się dzieje, o tem  nie 
w iem , a le  j e s te m  pew ny ,  że gorze j  niż u nas  
być  n iem oże .

J a k a  je s t  tego p r z y c z y n a ?  P r a w d o p o d o ­
bn ie  ta, że om  m a ją  b a rd z o  o g ra n ic z o n ą  or-  
gan iza cy ę  au m n o m ic zn ą ,  że w iększą  część  
czy n n o śc i  ad m in is t ra c y jn y c h ,  k tó re  dla nas  
s p o c z y w a ją  nu  b a rk a ch  W ydz ia łów  p o w ia to ­
wych, ta m  w y k o n u ją  s ta ro s tw a . . .

„D o b re m i  cn ę c iam i p iekło  b r u k o w a n e 11.
—  pow iedz ia ł  wielki poe ta .  W a s z  w ydzia ł  
powuatowy m a  na j lepsze  chęci,  a le  nasze  
drogi, s ą  w g o rszym  s ta n ie  n iż p iek ie lne  
bruki.. .  B roszę  sp ó b o w a ć  p rz e je c h a ć  się, z ho- 
rodensk iego  p o w ia tu  w  p o w ia t  buczacki. . .  
D roga  z -Luki do P o to k u  Złotego n a  dw uaz ie -  
s tu  k i lo m e tra c h  w ysta rczy  za  dw ieśc ie  in -  
nycn. —  Cały k ą t  p o w ia tu  n a a  D n ie s t re m ,  
j a k  I s sa k ó w ,  P io trów , S iek ie rczyn , D o lina ,  
s ą  w  s ta n ie  ta k  dzikiej natury ,  że  chyba  
z n ie k tó rem i z a k ą tk a m i  R i u k a z u  iść m ogą 
w p o ró w n a n ie .  N iedba ls tw o  n a s z e  dochodź ' 
do tego s topn ia ,  że n a w e t  d ro g - ta k  w ażne , 
j a k  np. d roga d o ja zd o w a  z szosy  k ra jo w e j  do 
wsi 1 'odw irbc ie  i dale j  a  tuż  do I s s a k o w a  i 
P io tro w a ,  są  w  s ta n ie  n a jO p łakańszym , ch o ­
c iaż  p rzy  jak ie j  takiej p a m i ę c i  i energii  
m o ż n a b y  ta k ą  drogę w jednym  roku , zapo-  
m o c ą  cylko s z a rw a rk u  m ie jscow ego  w yszu tro -  
w a ć  doskona le . . .  W iem , że  in te re so w a n i  u p o ­
m in a l i  się o to b a rd z o  u p a rc ie  i b a rd z o  
en e rg iczn ie ,  a le  spo tykali  się z bez g ran ic zn e m  
n ie d b a ls tw e m  i b e z ra d n o śc ią  w y dz ia łu  p o w ia ­
towego...  W y d z ia ł  s p y c h a ł  n a  s ta ro s tw o ,  że 
n ie  d a je  m u  asy s ten c y i  ż a n d a r m i  ryi, d la 
e g z e k w o w a n ia  s z a r w a r k u .

O, tak...  U orodeńsk i k ra j  wesoły , m a m a ły ­
gę m a  i woły. A le  dróg  n ie  m a  i p o rzą d k u  
m e  m a . A  co do m a m a ły g i  i w ołow, to  d o ­
p raw d y ,  że i woły gorsze ,  m ż  były daw nie j 
i kukurydzy  się m nie j  rodzi.

J e s te ś m y  p e łn i  na j lu ja ln ie jszych  uczuć  
d la  n a s z e j  m a rsz a łk o w s k ie j  dynasty i . . .  U zn a  
jemy jej zasługi dla pow ia tu .  W lę ssz o ść  je d n a k  
m a  to p rze k o n an ie ,  że d la  t iob ra  powiaru , 
w ład a ją cy  dziś m a rsz a łek ,  p e łe n  zasług, ale 
zm ęczony  w iek iem  i p r a c ą  po w in ie n  abdy 
kow ać ,  n a  r z e c z  sw ego  bezpośredn iego , le­
ga lnego  n as tęp c ę ,  k tó ry  p rzy  zn a n e j  energii  
i c h a r a k te rz e  t rochę  p rzyk rze jszym , m oże by 
ro z ru sz a ł  tę sk rz y p ią c ą  a u to n o m ic z n ą  m a ­
szynę.  Co do s t a r o s t w a — ta m  „dobre  c h ę c i11 
p o z o s ta n ą  n a  d ługo je d y n y m  n e rw e m  dz ia ła ­
nia , tak  j a k  w trze ch  cz w ar ty ch  naszych  
s ta ro s tw .

Śpij w ładzo ,  spij n a ro d z .e !  B u d z ić  w as  
to  n ieg rzecznosć ,  a  j e d n a k  zb u d z ić  w as  m u ­
simy, bo inaczej „w sz y s tk o  dyabli  w e z m ą 1.

B O M M U M aO L
L w ó w ,  18 października.

Ju tro :
—  19 października. W torek . P io tra  z  A lk a n u
— Wbchód słońca o godz. 6 min 31 rano, 

zachód o godz. 5 min. 57 wieczorem
—  Dnia tego w roku 18l-->, książę Józef tonie 

w nurtach Elstery.
—  O godz. 7 w Czytelni katolickiej pogadanka: 

odczyt dra Weigla p. t . : „Lekarze duchowni 
w średnica wiekach11.

—  O godz. 71/* wieczór w teatrze hr. Skamka : 
„Małka bchwarzenkopf14.

—  Panorama Slyki „Generał Bem w Siedmio 
grodzie11, otwarta od godziny 8 -mej rano do 
zmroku.

Arc. Stefania opuściła wczoraj Łańcut.
. s a  u r o c z y s t o ś ć  odsłonięcia pomnika, E'redry 

rozesłało prezydum rady miejskiej dzisiaj 600 za­
proszeń do wybitniejszych osobistości naszego mia­
sta Piętnaście zaproszeń oddano do dyspozycyi 
p. Andrzejowi hr Fredrze, wnukowi poety, dla 
jego rodziny. Zaproszenia stylizowane są jako wy­
chodzące od Rady miejskiej i Kola literacko- 
artys tycznego.

Prezydent miasta wystosował do Czytelni 
akademickiej, Bratniej pomocy słuchaczów poli­
techniki, tudzież do towarzystwa straży ogniowej 
ochotniczej „Sokół14 zaproszenie, ażeby za wspól- 
nem porozumieniem utworzyły straż obywatelską 
dla utrzymania porządku w czasie odsłonięcia 
pomnika Fredry w dniu 24 bm. na placu Akade­
mickim.

Równocześnie zawiadomiona została dyrekcja 
polieyi urzędownie o mającej się odbyć uro­
czystości — z wezwaniem, aby na czas tejże za­
rządziła zamknięcie ruchu wozowego na placu 
Akademickim ł przylegających ulicach.

Przy  tej sposobności dodajemy w uzupełnie­
niu podanego już programu uroczystości, że kan­
tatę odśpiewa chór Towarzystwa muzycznego 
a część muzyczną ma wypełnić jedna z muzyk 
wojskowych — i w  tym celu prezydent miasta 
udać się ma do komendanta korpusu hr. Schulen- 
burga, o pozwolenie udziału muzyce wojskowej 
w uroczystości.

P o m n i k  S o b ie s k i e g o  j u ż  s ię  o d l e w a !  
Wiadomości o pomniku Sobieskiego, przywiezione 
z Wiednia przez wiceprezydenta miasta p. Schaye-

cza, komisya złożona z członków Rady miejskiej, 
którzy są zarazem posłami — pod przewodni­
ctwem p. Schayera i z przyoraniem prof. Zum- 
buscha, jako znawcy. Byli tedy obecni pp. hr. 
Borkowski, dr. Dulęba, Piepes, dr. Piętak i dr 
Roszkowski, —  I r .  Byk nieobecność swą uspra­
wiedliwił.

Prof. Zumbusch, znany rzezbiarz światowej 
sławy i profesor wiedeńskiej akademii sztuk pię­
knych, wydał o modelu pomnika bardzo pochlebną 
opinię, zarówno pod względem artystycznym, jak 
i technicznym. Na tej podstawie komisya uchwa­
liła jednomyślnie oddać model do odlewu bez j a ­
kichkolwiek dalszych zastrzeżeń, — co też p. wi­
ceprezydent Schayer niezwłocznie wykonał, odda­
jąc model fabryce K ruppa  w Berndorf pod W ie ­
dniem do wykonania w bronzie.

W ten sposób ciągnąca się od lat 14 sp ra ­
wa pomnika dla króla Jana l i i .  dobiega pomy­
ślnego kresn. Za kilka miesięcy niezoyt powabna 
buda na wałach Hetmańskich ustąpi miejsce ry­
cerskiej postaci dzielnego pogromcy Turków, 
a Lwów bidzie mógł się poszczycić, że pierwszy 
w kraju wzniósł Sobieskiemu pomnik godny jego 
zasług i waleczności.

R a u t  d z i e n n i k a r s k i .  Pod świeżem wraże­
niem zapadłej w czwartek uchwały Rady miejskiej, 
że sala ratuszowa prócz na obchody narodowe, 
na żadne zresztą zebrania nie ma być używana, 
uchwalił magistrat odmówić prośbie towarzystwa 
dziennikarzy polskich o odstąpienie tejże sali i przy­
ległych ubikacyj na odbycie rautu.

Powszechna jednak jest opinia, która już 
i na tem posiedzeniu pośród członków gremium 
się objawiła, że Rada w tym wypadku uczyni wy­
ją tek  od prawidła, dla wszędzie uprzywilejowa­
nych dziennikarzy.

P r e z y d e n t  m i a s t a ,  p. Małachowski doko­
nał dzisiaj wizytacyi szkoły wydziałowej żeńskiej 
im. królowej Jadwigi, celem stwierdzenia, o ile 
podana w pewnym dzienniku wiadomość o prze­
pełnieniu klas i niekorzystnych stosunkach saui- 
tarnycn — jest prawdziwą.

W wizytacyi uczestniczyli także pp. inspek­
tor szkół miejskich, Tokarski, fizyk miejski, dr. P a ­
wlikowski, szef b ura szkolnego w magistracie, 
starszy radca Strzelbicki, tudzież wybrany przez 
Raaę szkolną okręgową nadzorca tej szkoły, prof. 
Józef Soleski.

Komisya ta zwiedziła ssczegółowo wszystkie 
ubikacye szkoły, zarówno w budynku giownym przy 
ul. Akademickiej, iak niemniej w filii przy ul. 
Chorązczyzny 1 7. i stwierdziła, że tylko w kilku
klasach niższych jest pewne, acz nieznaczne prze­
pełnienie, pozatem jednak wszystko jest w po 
rządku — w szczególności zaś pod względem 
zdrowotnym stosunki są zupełnie normalne.

Owo pizepemieme, które zresztą usunąć da 
się w sposob łatwy przez ujęcie każdej z klas 
mzszych kilka uczenie i przydzielenie ich do 
innych szkół sąsiednich - -  będzie przedmiotem 
dalszego urzędowania.

i*. D r.  A n t o n i  M a łe c k i  z powodu pize- 
szkody, nie będzie iniał odczytu w ratuszu w dniu 
uroczystego obchodu 300-letniej rocznicy zgonu 
Zimorowieza. Z tego powodu do wygłoszenia sto­
sownego odczytu uproszony został w myśl uchwały 
komisyi jubileuszowej p. Dr. Aleksander Czo- 
łowski, archiwaryusz miejski.

P r z e z  c a ły  d z i e ń  j u t r z e j s z y ,  wtorek, 
kasa dyrekcyi kolei, z powodu przeniesienia biur, 
nie będzie uskuteczniała wypłat

T e c h n i c y  w  s ł u ż b i e  k o l e j o w e j .  Od je ­
dnego z techników otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie: Ud kilku lat nastąpił
brak sił technicznych we wszystkich zawodaen, 
a specyalnie w służbie kolei państwowej, było to 
skutkiem bardzo powolnych awansów, co jednak 
zostało podczas urzędowania dra Bilińskiego zu­
pełnie usunięte, gdyż zaprowadzono system, otwie­
rający młodym technikom na nowo lepsze widoki. 
Obecnie jednak, nie mogąc tego systemu zmienić, 
chwyciło się ministerstwo kolejowe innego środka, 
aby uszczuplić dochody personalu technicznego, 
a to przez krzywdzące pauszaiowanie inżynierów 
podczas trasy i budowy. Punieważ zaś ofiecnie 
ną,więcej w Galicyi buduje się i trasuje, przeto 
nasi inżynierowie są najwięcej tem dotknięci.

Na czele oddziału budowlanego mamy w mi­
nisterstwie n i b y  P o l a k a ,  pana 8 ., który 
sławny już ze swego dawnego pobytu w Galicyi, 
umiał zawsze i wszędzie personalowi obcinać dużo 
z tego, co się słnsznie i prawnie należało. Utoż 
i obecnie wyznacza on i składa personal dla G a­
licyi, a  mając tam wpływy i znaczenie, ustanawia 
persuual taki, jakiego dotąd nigdy me było. Naj­
lepszym dowodem są pobory inżynierów, ekspono­
wanych ooecnie przy generalnej trasującej si'| li­
nii w Turce, którym płacą po 60 do 90 zir. 
miesięcznie, chuć według regulaminu należą się im 
dyety po L20 do 150 zł miesięcznie.

Byłoby bardzo pożądauem, aby posłowie do 
Rady państwa zajęli się tą  sprawą, przyczem za­
służyliby sobie wspomnien.e wdzięczne i serdeczne, 
jakie np. pozostawił u wszystkich swych pod 
władnych w zakresie kuiejuiotwa dr. Biliński.

„ P o m n i k 11 M ic k ie w ic z a  p o d p a l o n y  ; D o je-  
dnego z pism porannych telegratują z Krakowa 
z datą wczorajszą:

Dzisiaj w południe z budy, otaczającej miej­
sce pod pomnik Mickiewicza zaczął wydobywać 
się dym, a następnie płomień. Przybyła straż wy­
rąbała płonącą ścianę od uhey Siennej. Wewnątrz 
znaleziono podłożone w znacznej ilości słomę, sia­
no i papiery. Widocznie cnciauo puścić z dy­
mem nieszczęsną budę. Zebrany tłum utrudniał 
ratunek, obsypując obelgami komitet oraz rzeźbia­
rza Rygera. Strażak musiał pnnowac, aby tłum 
do środka nie wtargnął i nie zniszczył budy do 
szczętu.

Kroulczka krakowska. Na dzień dzisiej­
szy zapowiedziano w Akademii umiejętności posie­
dzeń^  wydziału historyczno-filozoticznego. Porzą­
dek d z ie n n y  Dr. Wiktor Czerniak; „ 0  Stanisła­
wie Temberakim i jego Rocznikacn z lat 1647— 
1656.

Ku uczczeniu jubileuszu cesarskiego postano­
wił wydział „L u tn i1' krakowskiej na ostatniem po­
siedzeniu ogłosić koakurs na napisanie dzieła mu­
zycznego na chór z towarzyszeniem orkiestry. 
Warunki konkursu zostaną niebawem ogłoszone.

W alne zgromadzenie Kongiegacyi kupieckiej 
w dniu 12  bm. obok załatwienia kilku spraw n a­
tury fachowej Przyjęło w  poczet członków 
czynnych Kongregacji następujących p p . : S tani­
sława Gm gula, Stanisława Karlińskiego, Stanisła­
wa Lysakowskiegu, Józefa Syrokmnlę Putiatyckie- 
go i Antoniego Zegadłowicza.

W kościele 0 0 .  Karmelitów na Piasku, w ka­
plicy Matki Boskiej cudownej, odbył się ślub p. 
dra Kazimierza Bystrzonowokiego, kandydata no-

taryalnego. b. kierownika kaneelaryi śp. Muczko- 
wskiego, którą po śmierci tegoż przez pewien 
czas samoistnie prowaddł zastępczo, oraz dzien­
nikarza, syna nieżyjącego Feliksa i Kazimiery 
z Kosińskich z panną Wandą Komornicką, córką 
Stefana i Maryi Komornickich. Nadto w sobotę 
odbyły się jeszcze dwa śluby ; w kościele św. B ar­
bary, panoy Maryi Popielównej, córki dra Pawła 
i Maryi z Zamoyskich Popielów, z p. Stanisławem 
Kowerskim, synem Stefana i Zohi z Przewłockich 
Kowerskich, a w kościele 0 0 ,  Kapucynów śmb 
p, Marcelego Bojarskiego z panuą Jadwigą Uie- 
chomaką.

Dwie nowe pieśni Zygmnnta Noskowskiego 
wyszły z druku: „Serenada14 i „Dumka11. Obie 
nacechowane wdziękiem melodyi i prostotą, znaj­
dą bezwątpieuia równie życzliwe przyjęcie wśród 
śpiewającej rzeszy, jukiem się cieszą dawniejsze 
pieśni tego kompozytora, szczególniej „S kow onek 14 
i „S tach14.

Ruch ludności miasta Krakowa w ciągu osta­
tnich dwóch miesięcy, t. j. od 1 sierpnia do 2 p a ź ­
dziernika b. r: przy średniej liczbie ludności
81.400, a w tem wojska 5471 wykazuje zawartych 
małżeństw 132, z tych 91 rzym. kat., 2 gr. kat., 
1 ewang . 38 żydowskich. Urodzin zanotowano 
556 (chłopców 290, dziewcząt 266). Z ogolnej 
liczby przypada na rzym. kat. 410, gr. kat, 4, 
ewaug. 3, żydów 139. Nieżywo urodzonych było 
43. Skonów w tym czasie przypadło 433. Najwię­
cej ofiar zabrała gruźlica (59), zapalenia płuc (34), 
cholera niemowlątek (69), ezerwonka (17), apo- 
pleksya ( 6), samobójstw popelmono w tym czasie 
(5). YV szpitalach zmarło w tym czasie 231 osób, 
z obcych 148.

Z u c h u  a l e j  k r a d z i e ż y  dopuścili się w Rze­
szowie w nocy z dnia 12  na 13 bm. dwaj za­
miejscowi rzezimieszki, Turczyński i Sierpiński. 
Z Rzeszowa donoszą o tem następujące szczegóły: 
Włamali się oni najpierw na poczcie do oddziału 
listów rekomendowanych, gdzie także odbywa 3ię 
sprzedaż znaczków pocztowych, a zabrawszy zna­
czną ich ilość i przeszukawszy całe biuro, udali 
się następnie do mleczarni obok kościoła faruego. 
Tu podobno nie bardzo się obłowili i dlatego 
gdzieindziej postanowili próbować szczęścia. Upa­
trzyli sobie też jedną z ja tek ;  zaledwie jeunaa 
weszli do wnętrza, pochwycił ich na gorącym u- 
czynku stójkowy. Kiedy chciał sprawców aresz­
tować, ci wpierw go pokaleczywszy, umknęli. 
Sprawiedliwość dosięgła ich dopiero w Przemyślu, 
dokąd odjechali tej samej nocy, stanąwszy w je ­
dnym z hoteli, gdzie w restauracyi zajadali gulasz, 
popijając go piwem. Inspektor  polieyi p. Szybal- 
ski, na telegraficzne wezwanie, udał się do Prze­
myśla i stwierdził tożsamość opryszków. Kuferek 
ze skradzinnemi markami i gotówkę znaleziono, 
a uzbrojonych w różne przyrządy adeptów sztuki 
rozbijauia osadzono w więzieniu. Po przeprowa- 
dzonem dochodzeniu zostaną odstawieni ao tutej­
szego Sądu.

Miały ich zdradzić perfu ny, których woń do 
tego stopnia od nich biła, iż zwróciło to uwagę 
i stojkowego w Rzeszowie i portyera na stacyi 
kolejowej w Przemyślu. Perfumy te nabyli podo­
bno u jednego z rzeszowskich fryzyerow, który 
dokładnj podał rysopis nocnych ptaszków.

k r o n i c z k a  w a r s z a w s k a .  Najbliższy wie­
czór środowy tutejsze Towarzystwo urządza ku 
czci pamięci Adama Asnyka. 'Wieczór rozpocznie 
przemówienie p. Antoniego Pileckiego o Asnyku. 
Szereg pieśni Galla, Zarzyckiego, Noskowskiego, 
Niewiadomskiego i Hertza, napisanych do słow 
Asnyka, wykonają: panna Józefa szlezygierówua
i wyborny chór męski „ L i ra 4.

Ostatni wieczór czwartkowy u Deotymy, jako 
przypadający w wigilię imienin poetki-jubilatKi, 
zgromadził w iej salonie nadzwyczaj liczne grono 
goś :i, środ których znalazła się spora także gro­
madka dziatwy Apollina, pragnąca gremialnie zło­
żyć hołd swej patronce.

W arszawa ma dotychczas systematyczną na­
ukę stenografii jedynie dla pań, mianowicie na 
wszystkicn kursacn handlowjufi ż e ń s k i c h .  Stałych 
kursów stenografii dla męzczyzn niema wcale.

Z powodu chłodnej pory, i a piacu wyścigów 
konnych, wprost trybun, ustawiono kosze żelazne 
z płonącym kuksem. Przy koszach grzeją się żo- 
kieje i publiczność.

W okolicach Otwocka zaczęto wznosić z be­
tonu domy dia letników. Materyał ten budowni­
czowie przygotowują n» miejscu.

Weulug informacyj B trż . wied., roboty nad 
osuszaniem Polesia ooejmą w r. p. przestrzeń 
6U.0 0 0  dziesiatyn, ku czemu potrzebna będzie ka- 
nalizacya błot tamtejszych na przestrzeni około 
186-iu wiorst.

Jak  już wiadomo, .K urjer W arsz. doniósł 
o pozwoleniu sprowadzenia trupy dramatycznej 
polskiej do Kijowa. Otóż istotnie p. Lucyan D o­
brzański. który przez ubiegłe lato był w Warsza­
wie dyrektorem Eldorada, gdzie łOO razy z rzęda  
grał „Małkę" Zapolskiej -  otrzymał w tych 
dniach propozyeyę telegraficzną od p. Stojanowa 
z Kijowa, aby tam przybył ze swą trupą na sze­
reg przedstawień teatralnych. W Kijowie nie od­
bywały się polskie przedstawienia od lat 30 kilku. 
Wobec tego dzienniki warszawskie wyrażają ży­
czenie, aby p. Dobrzański zorganizował trupę 
dobrą, a me taką, jakie w ostatnich łatach uda 
wały się do Petersburga po to tylko, by sztuce 
polskiej ujmę przynosić i pobyt swój nad Ne­
wą kończyć wypraszaniem u zamieszkałych tam 
rodaków zap móg na powrót do Warszawy. P. 
Dobrzański miał w ostatnim sezonie letnim w W a r ­
szawie powodzenie niebywałe, posiada zatem środki 
na zorganizowanie trupy możliwie wzorowej.

Warszawskiemu humoryście, Klemensowi J u ­
noszy, udał się wyborny dowcip, k t ó r y  t e r a z  
obiega z ust do ust. Ocłos.ł go w redagowanym 
przez siebie K u r /e rze  Św ią tecznym  p t . : „Z prze­
mysłu11. Przytaczamy go w całości;

„Dowiadujemy się, że w Warszawie ma pow­
stać niedługo nowa fabryka „frazesów11 z motorem 
o sile dwóch tysięcy papug parowych. Wzorowo 
urządzony w niej oddział sensacyjnych plotek, 
k tórego kierownictwo objęła znakomita w swym 
fachu feministka, dostarczy mnóstwo przedmiotów 
d 0 rozmów na długie wieczory jesienne i zimowe. 
Założyciele fabryki, pragnąc połączyć taniość 
z elegancją, wyrabiać będą frazesy puste, a mile 
brzmiące, w ugromuej ilości egzemplarzy, a sprze­
dawać je prawie po ceme kosztn, gdyż idzie im 
nie tyle o zyski materyalne, ile o sławę. Takie 
przedsiębiorstwo, założone na gruncie warszawskim 
ma z góry zapewnione powodzenie44.

N o w y  m e s j a s z .  Do Lizbony duniesiono 
z Brazylii) że we walce z wojskami rządowenii 
zginął „brazylijski Mesyasz44 Antonio C o n s u  e l ­
fa e i r  o, który od lat wielu stal tam na czele re- 

i ligijnego i socyalnego ruchu.

K O N I E C . ra, bizmią bardzo pomyślnie. Onegdaj oglądała 
model pomnika wypracowany przez p. T. Barą-
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Niemniej zajmującą jest mstorya życia tego 
człowieka. Nazywał się on właściwie: "V incenzo 
Meados, przez długie lata był kupcem handlarzem 
raczej w mieście Coare. — Ożeniony z młodą. śli 
czną kobietą, której nie cierpiała matka, zabił ją  
skutkiem intryg ze strony swej matki, a razem 
z żoną pozbawił też życia domniemanego jej 
gacha.

Tymczasem gachem tyra był nie kto inny — 
jeno własna jego matka na której tym sposobem 
los pomścił się za niecne prześladowanie sy­
nowej.

T agiezne. zajście, tak silne wywarło wra 
żenie na Antonia, ł e uciekł w odludne lasy pro- 
wincyi Bahia, gdzie jako pustelnik spędził lat 
kilka tutaj zrodziła się w nim myśl, jakoby był 
powołanym do zreformowania świata. Już w roku 
1893 skupiły się dokoła niego masy luau, zwa- 
biune św.etną jego wymową; niebawem ogłoszono 
go el hem Gesa (dobry Zbawiciel).

Nauki Dowego proroka polecały zasadę po­
działu dobr ziemskich; — ideę, która wywołała 
w następstwie krwawe zajścia i rabunki Musiał 
więc rząd wdać się w sprawę — ale wojska wy­
syłane przeciwko sekciarzom albo ginęły bez wie­
ści, lub też wracały pobite.

Udy słynny z okrucieństwa pułkownik Mo- 
re ira  Cesar na czele 1 .2 0 0  ludzi otrzymał polecenie 
zgniecenia szerzącego się ruchu, —  myślano, że 
uda mu się to niezawodnie, ale i jego spotkał za­
wód, stracił bowiem połowę ludzi, a reszta się roz­
pierzchła.

Wreszcie rząd czuł się zmuszony wysłać do- 
bize uzbiojony oddział wojska złożony z 15 ty­
sięcy ludzi. Tej sile powstańcy nie zdołali się już 
oprzeć. Między innymi zginął w walce, tal że ów 
prorok.

P r z e m y ś l a n y  w październiku 1897. Mia­
steczko nasze stało się naraz sławnem dzięki li­
cznym korespondentom, którzy zjawili się na bo 
ryzoncie niespodzianie jak Komety grożące karą

Ludziska kryją się po domach, a nikt na­
wet do okna się me zbliży, snać z obawy, aby 
go jaki korespondent nie podpatrzył w chwili gdy 
nos uciera i me podał tego zaraz do gazety. Po 
wiadają nawet, że co drugi człowiek w Przemy­
ślanach to korespondent jakiegoś dzienmKa. więc 
też jeden na drugiego patrzy z podełba i chciał­
by z jego twarzy wyczytać, czy to on pisze, czy 
n>e on. Bo choć to prawda, że ci nasi korespon­
denci są bardzo układm i nikogo jeszcze —  me 
naruszyli, ale zawsze to tain nie można wiedzieć, 
czy się któremu kiedy na odcisk nie nastąpi i 
czy on za to nie zechce wymienić takiego nie- 
szczęśl.wca po nazwisko.

Za to pan J .  N. chodzi teraz z podniesioną 
głową, odaąd w 'Stoicie Polskiem  pojawiła się 
wiadomość o nim i o samochodzie, który ma nła- 
twić komuniKacyę ze Lwowem

Bądz co bądź jest to pomysł szczęśliwy. 
A choć jego twórca będzie miał wcale ładny przy­
chód. to i mieszkańcy zyskają coś na tem, bo ta ­
niej będą inogli dostać się do Lwowa, a za to 
więcej grosiwa odłożyć na sprawunki lub przyje­
mności Może też i Lwowianie czasem zdecydują 
się oglądnąć nasze miasto i zawitają pod strzechy 
znajomych. A może za samochodem jaKo piome- 
rem cywilizacji, przypłyną i prądy świeższe. Kto 
wie, jaki przewrót wywoła jeszcze u nas o a 
machina.

W naszym sądzie już taki przewrót Dastąpił. 
Zabierają nam trzech urzędników, posuniętych na 
wyższe rangi, trzech prawych ludzi, a naszych 
serdecznych towarzyszów. Panowie Ferall i R u- 
dziuk przez dłuższy czas przebywali w Przemj 
Alanach, a pan radca Treszkiewicz choć niedawno 
przybył, to przecież w krótkim czasie zjednał so­
bie szczerą sympatyę na równi z tamtymi dwoma 
kolegami. Zegnamy ich z prawdziwym żaiem i ży­
czymy im powodzenia na nowych stanowiskach, 
a ich następcom, aby wstępowali w ślady swoich 
Poprzedników.

W a ż n e  r o z p o r z ą d z e n i a  W iener Z  tg. ogło­
siła rozporządzenie ministerstw : spraw wewnętrz 
nych, sprawiedliwości, skarbu i rolnictwa z dnia 
13-go października b. r, w sprawie państwowych 
zakładów, dla badania żywności. —  Rozpoiządzeme 
Ło określa zadania takich zakładów, omawia kwa- 
biikacyę mających prowadzić analizy i wydaje 
ogólne postanowien.a. W iener Z tg  ogłosiła taKże 
rozporządzenie ministerstw spraw wewnętrznych 
Oraz oświaty z dnia 13-go bm. o uregulowaniu 
studyów i egzaminów ekspertów dla badania środkow 
żywności. Ogłosiła dalej rozporządzenia ministe- 
r >alne w  sprawie zakazu używania niektórych to­
warów i naczyń sporządzonych z pewnych trnją 
cycb składników’ i posługiwania się- niemi do je­
dzenia i picia lub do przechowywania artykułów 
żywności. Równocześnie ogłosiła ona roporządzenie
0  zakazie sprzedawania obrazków, t. zw odbijantk, 
Posypanych pyłem szklanym, i o wyrobie wody 
Sodowej.

W  c z a s ie  k a m p a n i i  s e w a s t o p o l s k i c j
f ^ r a d z i o n o  z  k a r a w a n y  z ło ta  7 0 ,0 0 0  r s .  D w ó c h  
“ Wriierzy k o n w o ju ,  o s k a r ż o n y c h  o k r a d z i e ż ,  s k a -  
ian°  do  r o b ó t  c ię żk ic h ,  j e d n o c z e ś n i e  z aś  z a r z ą ­

d zo n o  p o s z u k iw a n ia ,  K tó re  d o p ie r o  w  r .  b  u w i e ń -  
Czy ł  s k u t e k  p o m y ś ln y  : c a ł ą  s u m ę  w y k o p a n o  p o d  

’ teP t ą  n a  g r a n ic y  g u b .  a s t r a c h a ń s k ie j  i s a r a  
żowskitj.

^ • o c l o m ó r  w s p ó d n i c y .  W  pewnym tiu- 
kJ u w Stralsundzie produkowała się panna Chri- 
8 onsen z Kopi nhag — jako głodomór. Miała 
ona parę tygodni głodzić się zamurowana w  u- 
biyslme urządzonym lokalu.

Po ośmiu dniach jednak , kiedy otwarto jej 
kryjówkę, n ie  z n a le z io n o  w e w n ą t r z  n ik o g o .  J a k
1 °kąd  ulo tnJa się „a r tys tka" ,  nie wiadomo.
Na t ”  m y ś l i  najczęściej Kobieta zamężna?
żona° Py"auie pewieri Anglik dał odpowiedź zło- 
ćli I I ,12  Pbuktów Jego zdaniem, mężatka rny-

pam enka°: gdy liczyła lat 16) byłaT  6 miala bardzo wiele świetnych
chciała, b y J b T j e ^ m f a f ' ^ j m a j ^ n i e j  gdyb/  

J ł miała niechybnie; 3) że wszyst­
k ą  je j  przyjaciółki 8ą co 0 la sya r_

m e  i powia same; ^  ż a jja r dz0 do­
bre serce; 5) że małżonek ’je/  b łb 0 * iele bo_ 
gaszym. czy w j . nia czy w ] b
był zawsze sluota jej porad; 6) Je m’ icz 
*by wiele w; ehwalają pifkn0sć ^  ^
dciutluej Kobiety mb panny; 7) 4e matka fej 
‘ a Je8t najnieznośniejszą osobą pod słońcem- 8) 
że jej dzieci bez porównania są ładniejsze bu 
urzejsze itp. od dzieci pani X., Y., Z. itd.- ’ 9) >e 
bardzohy Dyb, rada sprawdzić, ażali pan mąż rze­
czywiście udaje się tum, gdzie zapowiada, wycuo- 
a'-ąi z domu; 10) że najstarszy jej syn jak  dwie 
Krople wody podebny do ojca; 11) że nie masz

•ecie dość stosownej partyi ożenienia dla
w w f J t i -1 *Że azezerze, z całego serca, żałuje 
w zystkie stare panny.

1 cóż, piękne czytelniczki, jest też choćby 
trochę prawdy w tem wszystkiem, co powiedział 
ów brzydki Anglik ?

W  s p r a w i e  r i n g u  B r o w a r ó w  l w o w ­
s k ic h  otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie ;

„Sprawa podwyższenia ceny piwa w browarach 
lwowskich, poruszana od dni kilku, w jeanem 
z tutejszych pism, z całą namiętnością skierowaną 
przeciw właścicielom browarów, wymaga wyjaśnie­
nia, tembardziej, że przedstawienie stosunków eko­
nomicznych browarów lwowskich i kosztów pro­
duktu, nie zgadza się z rzeczywistością

RackunKowo przedstawia się rzecz jak na­
stępuje :

Browary lwowskie produkują 2 gatunki
p iw a :

a) mocniejsze o zawartości cukru 1 2 %  
b> lżejsze „ „ 1 1 %

Cena piwa l2% w ego  kyja dotychczas 11  zł. 
za hektolitr.

Cena piwa l l% w e g o  była dotychczas 9 złr, 
za hektolitr.

Ile kosztuje faktycznie, wyrób jednego he­
ktolitra w każdym lwowskim browa ze ?

1 ) Przedewszystkiem opłaca każdy browar, 
od każdego hektolitra, bez względu czy go sprze 
da czy nie — czy warka się uda czy nie —  po­
datek rządowy, krajowy i miejski konsumcyjuy 
wynoszący

przy 12%-towym piwie 5 złr. 24 ct.
przy 1 1%-towym „ 4 „ 82 „

2) Do tej kwoty trzeba jeszcze dodać 7 proc. 
tytułem ubytku płynu spowodowanego fei mentowa- 
uiem i parowaniem w beczkach, którego to ubytku 
przy wymiarze podatku się nie uwzględnia. Należy
przeto dodać do podatku 36 ct. względnie 3 3 %  ct.
tak, że na sam produkt pozostaje browarowi

na jeden  hektolitr 12 %  5 zł. 35 ct.
* ,  „ H %  4 „ 35 „

Na sporządzenie tego hektolitra potrzeba :
a) przy 1 2 % '1’ 1

30 klg. jęczmienia 2 zł. 40 et.
0 ’35 klg. chmielu 70 „
węgiel 31 „
smoła 0 „
lód 15 „
robotnicy, peisonal, pensye,

podatki, asekuracye 2 „ —  ,
razem 5 zł. 62 ct.

b) przy 1 1 %
25 klg. jęczmienia 2 zł. —  ct.
0 33 klg. chmielu 60 „
węgiel 31 „
smoła 6 „
lód 15 „
regie jak  wyżej 2 „ —  „

razem 5 zł, 12 ct.
Na podstawie tego rachunku, którego cyfry 

każdej chwili księgami udowodnione być mogą, 
wynika, że wliczając podatek, własny koszt wyrobu 
piwa wynosi:

przy 12 procentowem 11 zł. 27 ct. 
przy 11 procentowem 9 zł. 94 ct.

A gdzież jes t  oprocz tego cały kapitał z a ­
kładowy i tegoż oprocentowanie, gdzież praca wła­
ścicieli, i tyle innych nieprzewidzianych strat, u- 
dzielanie kredytu ludziom niezamożnym, szynka 
rzom, cała ze s tratą  połączona manipulacya z be­
czkami, gdyż każdy browar uczciwie prowadzony 
musi co najmniej odpisać na beczkach 2 5 % ,  na 
flaszkach 5 0 % ,  gdyż tyli ginie rnk rocznie, Skarb 
państwa nie nwzględuia niepomyślnego stanu >n- 
dustryi, lecz wymierza podatek zarobkowy.

Taki jest istotny stan tej industryi we Lw owie 
Narzeka się, że piwo liche, czyn może być dobrem 
przy takiej cenie? Ażeby sporządzić piwo dobre, 
trzeba zakupić materyał dobry, zatem jęczmień 
jak  w roku bieżącym nie po 8 zł., lecz po 10 i wy­
żej. Chmielu jakości dobrej kraj nasz w  roku bie- 
żącvm,niema a nadto i trzeba, ażeby piwo było od- 
leżale, t. j. ażeby kapitał inwentarzowy w każdej 
warce pozostał około 3 miesiące w browarze. 
Czyli przy tej cenie jest to możliwem V

Przytacza się piwa pożalwowskie, jako przy­
kład okocimskie. Okocim ma na swe piwo cenę 
zł. 12 loco Okocim, t, j. we Lwowie przy po- 
datKu konssmcyjnym 3 zł i opłaciwszy transport,  
kosztuje hektolitr  zł. 16, jest zatem dla produ­
centa ta szansa, że otrzymuje on za swój wyrób 
jeszcze zawsze o 2 zł. więcej, niż lwowski bro- 
warnik, obliczając cenę po 13 zł. Jeźen zatem 
istotnie mają lwowskie browary produkować do­
skonałe piwo, musi i cena być odpowiedną. P ro ­
dukt Bam zresztą nie jest tak lichy, jak  to spra­
wozdawca przytacza, już sama okoliczność, że 
piwo to jest o 1 1 0 zawartości cukru, jest dowodem 
pewnej dobroci. Piwa wiedeńskie t. zw. ludowi 
ę Unterzeug) sporządzają browary o 9 lub 10° 
cukru a podatek konsumcyjny we "Wiedniu wy­
nosi od hektolitra 1 zł. Lwów pob.era 3 zł. Nie 
winić zatem tutejszych producentów, którzy prze­
cież nie z lekkomyślności lub chęci nieuczciwego 
zysku muszą dążyć do polepszenia tej gałęzi in­
dustryi, lecz są oni do tego kroku spowodowani 
ekonomiczną koniecznością, której niezważanie 
musiałoby pociągać za sobą zanik tego irzemycłu 
Z poważaniem Z a rzą d  brow aru spodkobiercótc 
ś. p .  K aro la  K ise lk i W e  Lwowie 18 paździer­
nika 1897“ .

O t r z y m u j e m y  n a s t ę p u j ą c e  p i s m o  : W ia­
domość podana w korespondencji z Rzeszowa 
nmiejszczonej w nr. 235 Słow a  Polskiego  z dnia 
9 bm., jakobym był głównym współpracown-kiem 
lub nakładcą wychodzącego w Rzeszowie tygodnika 
Głos R zeszow ski jest z prawdą niezgodna ; gdyż 
ani współpracownikiem tego tygodnika nie jestem, 
ani też żadną kwotą do jego wydawnictwa się nie 
przyczyniam, ani nawet w żadnych stosunkach 
z Redakcyą tegoż tygodnika nie pozostaję.

Z poważanmm D r. Sam uel Reich. 
D r .  P i e r z c h a ł a ,  lekarz okręgowy w Biało- 

bożnicy, nadsyła nam list, w którym remonstruje 
przeciw podziękowania wystosowanemu w rubryce 
„Nadesłane11 w sobotnim numerze SI. Pol., przez 
p. Ch. pod jego adresem. P. dr. Pierzcnała podziela 
zdanie tych, którzy podobne podziękowania uwa­
żają za rzecz niestosowną, co też na jeeo żądanie 
chętnie stwierdzamy.

Proszę żądać wszędzie :u te k  c y g a re to w y c h  Z

S l a n i s l a w  K o n o p k a ,  znany w Polsce i za 
granicą recytator i profesor szkoły deklamacyi i 
dramaturgii, wróciwszy z podróży artystycznej,  
otwiera z dniem 1 -go listopada kurs dekiamaeyi 
w swej koncesyonowanej, i od lat 1 0  egzestującej 
szkole. Wpisy codzień od 21 -go b. m. od go­
dziny 3 d o -5 ulica Czarneckiego 8  10. P . Konopka 
przygotowuje również na prędce do wieczorów 
Miekiewiczowekich.

MM —   -T-.W- T- ~

Obchód Moniuszkowski, urządzony przez 
Tow. śpiewackie „Echo1* i „Klub pocztowy", 
a projektowany pierwotnie na dzień 24 b. m., 
musiał być odłożony z powodu uroczystości odsło­
nięcia pmnnika Fredry, na dzień 31 bm. Rzecz 
sama tylko na tem zyska, albowiem przedstawie­
nie „Bettly" będzie skutkiem tej zwłoKi lepiej 
przygotowane. Nieznana ta opera twórcy naszej 
muzyki narodowej budzi we Lwowie wielkie zain­
teresowanie, wobec czego komitet uzna! za stoso­
wne już teraz dać bilety do rozsprzeaaży księ­
garniom i cukierniom.

Czytelnia katolicka zapowiada dla swoich 
członków i panów przez mch wprowadzonych po- 
jadankę na wtorek dnia 19-ge bm., której treścią 
będzie rzecz opracowana przez dr. Józefa Weigia 
p. t. : „Lekarze duchowni w średnich wiekach11. 
Początek o godz. 7-mej wieczorem.

Z k a s y n a  m ie j s k i e g o .  W  piątek 22-go bm.
0 godzinie 7-mej wieczór odbędzie się przedsta­
wienie amatorskie. Bilety wydawać się będzie we 
wtorek 18-go bm. o godzinie 6 -tej wieczór.

S ty p e i l l ly a  Wydział krajowy ogłosił kon kurs 
nastypendya: z fundacyi Ludwiki Niezabitowskiej dla 
młodzieńców szlacheckiego pochodzenia, uczęszcza 
jących do szkól średnich lub wyższych; z fund. 
Agen. hr. Gołnchowskiego dla uczniów szkol sre 
dnieb lub wyższych ; z zapisu Andrzeja Zalcho- 
ckiego dla synów szlachty, uczniów szkół publi­
cznych; z fundacyi JaKÓba Kulczyckiego, dla 
dziewcząt, krewnych fundatora. Termin podań do 
15-go listopada.

Namiestnictwo ogłosiło konkurs na stypendya 
dla młodzieży ruskiej akademickiej. Termin podań 
do 15-go listopada.

Z m i a n y  w a r m i i .  Por. F r.  Chałupa z 3 p. 
artyleryi przydzielony do arsenału artyleryi w W ie ­
dniu ; kap. I. kiasy Rudolf WoJniański von Wil- 
denfeld z 2 0  p. p. w Wiednia do wojsk, niższej 
szkoły realnej w Gtins. Do rezerwy przeniesiony 
por. Jakób Kąrubach z 13 pułku dragonów w Ł ań ­
cucie.

W obroniy krajowej i kapitan Wiktor Żaczek 
z 95 p. p. w Stanisławowie przeniesiony do 1 p. p. 
obr. kraj.  w Wiedniu ; por. Maurycy Srnka % Wie­
dnia do 4 p. uł w Żółkwi. Kapitanem I I  klasy 
obr, kraj. mianowany Roman ^alitacz dla 19 pp. 
obr. kraj. we Lwowie. Kapitanem I kl. Henryk 
Ramisch z 20 p. p. obr kraj. w Stanisławowid 
przeniesiony ao 6 p. p. obr. kraj. w Chebie. 
W stan ewidencji przeniesieni kap. Karol Ku- 
cliinka z 17 p. p. obr. kraj.  w Rzeszowie, n ie­
czynni porucznicy dr. piaw Zdzisław Wawrousch 
z 20 p. p ubr. k r ( w Stanisławowie, oraz Okniń- 
ski z 20 p. p. obr. kraj w Stanisławowie; por. 
Jan Barański z 16 p. p. obr kraj. w Krakowie
1 młodszy weterynarz Franc. Mautner z 6 p. uł. 
obr. kraj. Urlopowany por. "Wacław Scbramell 
z 19 p. p. obr. kraj.  we Lwowie. W stan poza­
służbowy przeniesiony nieczynny porucznik Ignacy 
Janko z 17 p. p obr. kr w Rzeszowie i kapitan 
audytor Alojzy Schneider z 16 p. p. obr. kraj. 
w Przemyślu obydwaj jako inwalidźi-

Posuida dozorcy wlczicimego jest do 
obsadzenia w Zakładzie karnym w Stanisławowie. 
Termin podań do 15-go listopada.

Z m a r l i  wa Lwowie arna 15 października: 
Eisenstein Amalia, córka szyukarza, mieś, 13, 
płonica. — Romanowska Wiktorya, prywatyzująca, 
lat 56, agonia. — Fichtel Robert, syn palacza 
kolejowego, mies. 3, drgawki. — Banał Michał, 
czeladnik szewski, lat 48, zapalenie płuc. — Nowak 
Anna, wdowa po murarzu, lat 76, uwiąd starczy. 
Klimka Piotr, syn dozorcy domu. mies 4, nieżyt 
żołądka i jelit. Bubniak Olena, zarobnica, lat 26, 
zapalenie otrzewnej. —  Paraszczuk Piotr, syn 
zarobnika, lat 2, nieżyt jelit. — Domejko Rozalia 
córka zarobnika, mies. 8 , nieżyt żołądka i jelit. — 
Hałan Jan ,  zarobnik, lat 21, dur  brzuszny. — 
Kucharska Ksenia, bez zajęcia, lat 89, rozedma 
płuc. —  Nebel Dischel, syn zarobnika, lat 9, 
zapalenie płuc, — Razem 12 osób.

Z u a l c z l o n a  w sobotę d, 16 bm. wieczorem 
przy ul. Trybunalskiej torebka podłużna (portfel) 
brpnzowa z niklową oprawą i może być odebrana 
po wykazaniu własności u p. E. Hettescha, ulica 
Kurkowa 3.

Zapisti litoiis. naiiiowe i artystyczat.
Repertuar teatralny. Teatr hr. S k a rb k a : 

Dziś w poniedziałek „Wesele Fonsia“ , krotochwila 
R. Ruszkowskiego.

W wtorek „Małka Szwarzenkopf“ G. Za­
polskiej.

W środę „Wesele Fonsia“.

'Ja g a l i  i ą i u w e i .
Lwów, 18 października.

O krzy woprzysięstwo,
Dziś przed trybunałem zwykłym sądu lwow­

skiego, rozpoczął się proces ks. gr. kat. Józefa 
Terleckiego, b. inspektora szkolnego w Jaworowie, 
oskarżonego e krzywoprzysięstwo.

Okoliczności sprawy są następujące:
D. 15 sierpnia 1896 r. w czasopiśmie M o­

n itor  ukazał się artykulik p. t. „Zakapturzony 
szakal11, w którym ks. Terleckiemu zarzucono, iż 
po odbyciu wizj^tacyi szkoły w Rogoźnie, zbyt 
elegancko i po kawalersku...  zachowywał się wobec 
nauczycielki szkoły tamtejszej Eleonory Onmryk. 
Gdy wskutek tego wytoczony został proces karny 
o obrazę czci przeciwko redaktorowi M onitora  
E. Brenerowi, podczas rozprawy d. 11 grudnia 
1896 we Lwowie, przesłuchaną została Eleonora 
O., która w zupełności zarzuty w artykule podane 
stwierdziła, skoro zaś ks. Terlecki, również jako 
świadek przesłuchany, stanowczo temu pod przy­
sięgą zaprzeczył i o scenie tej zupełnie inaczej 
opowiadał, zostai aresztowany i odaany pod sąa 
pod zarzutem krzywoprzysięstwa.

Dziś właśnie jest rozstrzyganą sprawa ks. 
Terleckiego.

Rozprawa odbywa się przy drzwiach zamknię­
tych, dlategoteż szczegółów jej nie podajemy 
Świadków dowodowych jest w sprawie 3-eh, od­
wodowych 9-ciu. W yrok zapadnie pewno dziś 
wieczorem.

Sytuacya w Wiedniu,
( Telegram y  „ SI. P o lskZ ).

W i e d e ń ,  18 paźdz ie rn ika .  (G o d z in a  2 po ­
po łu d n iu ) .  W  tej chw ili  o b ra d u je  kom .sya 
eg z ek u ty w n a  p raw icy .  H r .  B a d e m  od  godziny 
oLecny.

K rąży  wieść, że hr.  B a d e n i  był w czora j 
w P eszc ie  u ce sa rza .

O c z e k u ją  po dz is ie jszem  po s ie d ze n iu  w a ­
żn y c h  decyzyj.

S y guanzow any  j e s t  b a rd z o  o s try  ar tykuł 
luroctnich L istów , d o m a g a ją cy  się najspie- 

szm ejsze j  decyzyi h ia b ieg o  B adeniogo  lub u- 
s tą p ie m a .

P r a g a  18 p aź d z ie rn ik a .  F oli tik  donosi,  
że w sobotę p o p o łudn iu  n a ra d z a l i  s ię  J a w o r ­
ski, D ziuduszycki.  D a w id  A bram ow icz ,  K r a ­
m a rz  i D ipau l i  n ad  sy iu a cy ą  po lityczną.

S to sunek  r z ą d u  do w iększośc i n iezim e- 
m ony . Gnie s t ro n y  z a c h o w u ją  względem s i e ­
bie w za jem ne  n ie d o w ierza n ie .

D ipau l i  w y tęża  u s i ł o w a n ia ,  ce iem  p r z e ­
p ro w a d z e n ia  sw ego w niosku  językow ego. 
W iększość  C zechów  s ta n o w c z o  o p ie ia  się j e ­
dnakże  p ro jek to w i  D ipaulego , w idząc  w’ n im  
te n d en c y ę  do w z m o c n ie n ia  ce n tra l izm u .

P rz e s i le n ie  p a r la m e n ta r n e  za g raza .  P o ­
głoski o p rze s i le n iu  gab ine to  a em  p rz e d w c z e ­
sne. Na raz ie  o g ran ic za  się za te m  przesilenie  
do sam ego  p a r la m en tu .

P r a g a ,  1U p aź d z ie rn ika .  N a ro d n i L is ty  
.vywouzą, że sy tu a cy a  j e s t  b a rdzo  k ry tyczną .  
Nie n .Jeż y  j e d n a k  p o zw a lać  się unos,ć  p r ą ­
dow i fa ta l izm u i n ie d o w ierza n ia ,  an i  też kie 
ro w a ć  się d e w ,z ą :  z y s k a ć  n a  czasie,  a w szyst-  
S.U się zyska. D a ie k o  rac y o n a in ie jsz em  byłoby 
H o ra cy u sz o w sk ie  h a s ło :  carpe diem. B aden i  
m usi sp raw ę  p o s ta w ić  n a  o s trzu  m ie cz a  i z d e ­
cydow ać się  n ie zw ło c zn ie  Z a  te ra ź n ie js z ą  
a rc y k to p o ti iw ą  i k ry ty cz n ą  sy tu a cy ę  ponosi 
w inę z a ro w n o  p re z y d e n t  m in is tró w ,  ja k  i w ię ­
kszość .  Wiaa- B adeniego j e s t  n aw e t  w iększą ,  
bo chociaż  osobiście  ożyw iony  je s t  na j lepszą  
wolą, to je d n a k  n ie  om .e  jej z rea lizow ać .  B a ­
d em  pow in ien  pow iedzieć  w ięsszosc i ,  dokąd  
m oże  z n .ą  iść i ile na  ^ej rzecz  u s tęps tw  
poczyn ić  nioże. G dyby  w iększość n a  jego  pro-  
pozycye  me zgodz iła  się, m u s ia łb y  p o d ać  się 
de  aym isyi.  Tyiko pew ne, śc is łe  o znaczone  
uk łady  m ogą za w ią z a ć  t rw ały  s to su n ek  m ię ­
dzy p ra w ic ą  a rz ą d e m  konsty tucy jnym .

L in z ,  18 w rześn ia .  W  L in ze r  Solksblatt 
G a n i  E b en b o c h  w os try  sposob  z a jś c ia  
w p a r la m e n c ie .  W dzis ie jszych  s to su n k ach  — 
m ow i E u e n h o c h  — w olałaby  lu d n o ść  raczej 
abso lu tyzm , niz n ieudały  konsty tucyona lizm . 
W iększośc i  b ra k  energii  d la  s t łu m ie n ia  obs truk -  
cyi w m te re s ie  oca len ia  p a r la m e n ta r y z m u  
i w in te res ie  ludności.  Z achodz i  o b aw a ,  że 
I z b a  pose lska  m e  będzie m og ła  n a ra d z ić  się 
n a d  p row izo ryum  ugodow em  p rze d  p ie rw szym  
stycznia .

l u s b r u c k ,  18 paźdz ie rn ika .  W czora j  od- 
byTł się  tu  wiec N iem ców  przy b a rd z o  licznym 
udziale  uczea tm ków . P o se ł  G ross  w zy w a ł  do 
w y t rw a n ia  w opozycyi.

B te inw ender  w y ra z i ł  naazieję .  że o b s truk -  
ey a  odnies ie  zw ycięs tw o.

P o s e ł  R o sch tn a n  p rz  m aw ia ł  w d u c h u  n a ­
ro dow ym .

W d łu g ie m  p rze m ó w ien iu  w zy w a ł  pose ł  
G ra b m a y e r  do z jed n o c ze n ia  się w szys tk ich  
n a ro d o w o  usp o so b io n y ch  żyw io iów  z Zjeano- 
c z o n ą  n ie m ie c k ą  lewicą. N iem cy n ie  m yślą  
n a d a l  pope łn iać  b łę d u  przez  p ro k lam o w a n ie  
się  p a r ty ą  p a ń s tw o w ą ,  lecz b ęd ą  je d y n ie  ba-  
czyC n a  in te re sa  ludu . T a k ż e  postępow cy  n ie ­
mieccy z w a lcz a ją  k o rupcyę  i w ybryk i k a p i ta -  
' lz m u .  v\ m o se k  D ipau legu  jest b ez w a ru n k o w o  
o b ja w e m  p a r la m e n ta rn y m ,  k tó re m u  w ar to  p o ­
św ięcić  uw agę ,  p rze d ew szy s tk iem  j e d n a k  n a ­
leży d ążyć  do zn ie s ien ia  ro z p o rz ą d z e ń  języ ­
kow ych .  W ie c  p ow zią ł  w rezu l tac ie  ucbw ałę ,  
p o s ta n aw r  j ą c ą  p o łączen ia  się wszysiKich n a ­
ro d o w o  usp o so b io n y ch  N iem ców  ze z je d n o ­
c z o n ą  n iem  e c k ą  lewicą, pochvi a la jącą  ob- 
s t ru k c y ę  i w zy w a jąc ą  do w y trw a n ia  w walce.

Telegram y „Słow a polskiego".
"W iedeń, 18 p aź d z ie rn ik a .  A nk ie ta  z w o ­

ła n a  p rze z  m in is t ra  sp raw ied l iw ośc i ,  w eźm ie  
po d  ob rady  kw es iyę  w ydan ia  rozporządzeń ,  
co do ta ry fow ego  u n o r m o w a n ia  h o n o ra ry ó w  
ad w o k a c k ic h .  J a k o  eksperc i  fungować ń ęd ą  
Angeli ,  D u lęb a ,  G oetz ,  t f ru b m a y e r ,  H ochen -  
b u rger ,  F acak ,  Rattai, bus te rs ic ,  S transky ,  
S t ra u e h e r ,  T rum bic .

\S i e d e ń ,  18 p az d z .e rn ika .  Z pow odu  o d ­
s łon ięc ia  p u m m k a  T o m a s z u k a  w Czer- 
m o w ca cb ,  z łoży ła  wczora j d e p u ta c y a  z jed n o ­
czonej n iem m ciiie j  lewicy w ieńce  n a  grobie 
T o m a s z u k a .  P o se ł  N itsche  w ypow iedz ia ł  i ,ow e

W ie d e ń ,  La paź d z ie rn ik a .  K lu b  tnłodo- 
czesk i  p o s ta n o w ił  w yraz ić  dy rek to ro w i opery  
na d w o rn e j  M ahlerow i podziękow anie  za wy 
s ta w ie m e  opery  S m e ta n y  , ,D a l ib o r“ .

F l o r e n e y a ,  l a  p aź d z ie rn .k a .  W c z o ra j  
przysz ło  po pogrzeb ie  pew nego  d r u k a r z a  so- 
cya lis tycznego  do konfliktu m iędzy  so cy au -  
s ta m i  u p o l ic ją  O fia ią  oujki p a d ł  je d e n  z po 
licyan tów , k tó ry  u m a r ł  z p o w o d u  pęknięcia  
w iększego  n a c zy n .a  k rw ionośnego .

i l a l u a x ,  8  p aź d z ie rn ik a .  M iejscowość 
W indsor,  odległa o 4o mil angielsk ich ,  n a  
p ó łnocny  zachód  od l ia l i fa x u  sp ło n ę ła  do- 
,zczętn ie .  T rz y  tysiące  osob pozos ta ło  bez 

d ac h u .
N ó w y  l o r - k  18 paźdz ie rn ika .  D o n o sz ą  

te legraficznie z H a w a n y ) ż e n a  pok ładzie  r o z ­
bitego  o k rę tu  , ,T r i to n “ z n a jd o w a ło  się 100 
p a s a ż e ró w ,  między n ijm  żo łn ie rze  i u rzędn icy  
wojskow i. t  r a to w a n o  dw óch  pasażerów .

Kurs lwowski:
L w ó w  18 p a ź d z ie rn i ta .

Za 100 rubli sr.
Z a  100 m a re k  . . .
2 0 - f ranków ka  . . .

p ła cą  :
127* — 
58-50 

9.50

ż ą d a j ą : 
128 JO

58.80 
9 62

T e l e g r a m  g i e ł d o w y :  W ie d e ń  18 październ .  
K redyry  au s tryackm  353"— ; T u re c k ie  6 1 ‘5 0 ;  
L&nderbstok 225 — ; P o łu d n io w a  8 3 ‘— ; Kolej 
p a ń s tw o w a  334 2 5 ;  Alpiny 129. — ; T y ton iow e  
15 7 - -  .

U sposob ien ie  spokojne.

Dział 6konomtoziiy. 
Sprawa Świńska.

T a r n ó w ,  15 p aź d z ie rn ik a  1897. 
D o  „ s p r a w y  św iń sk ie j11 po ruszone j w je  

dnym  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  Słoica Polskiego. 
a  tyczące j  się b ez p o d s ta w n eg o  częs to  z a m y ­

kan ia  stacyi kole jow ych  d la  r u c h u  z w .e rz ą t ,  
pozwolę sobie dodać  je d e n  k o m e n ta rz .

S tacya  ta rn o w sk a  z a m k n ię tą  z o s ta ła  dla 
przew ozu  zw ierząt ,  je szcze  w ko ń cu  zesz łego  
m ies iąca  i s tan  ten t r w a  do tychczas,  a le  w śród  
ja m c h  śmiesznych okoliczności! Oto, co się 
dzieje: s tacya  zam knię ta ,  ale ta rg i  n a  b y J ło  
i świnie odbyw ają  się bez p rze rw y  w T a r n o ­
wie co tyazień .  Z w ierzę ta  Bywają z a k u p y w a ­
ne przez handlarzy  i pędzone z w ielk iem i 
tychże s tratam : do najoliższych stacy j ,  d la
tegoż ruchu  otwartych.

Oz i i  nie je s t  to  nonsensem  zam ykać  s ta -  
cyę w danej miejscowości d la  zw ie iz ą t  tam że  
na  targu zakupionych, i te s a m e  zw ie rzę ta  
pozw a lać  za ładow yw ać na S ta c ja c h  są s ie ­
dnich  ? J a k a  tu logika i co za cel poi c j jn o -  
w ete rynary jny  ? Czyż przez podobnie monsi u- 
a ln ą  kum binacyę s tłum i się zarazę  i 8 ą  :ę, 
że prędzej przeciwnie- L u b  może dla desyo- 
feKcyi ram py  kolejow-ej? i  to nie. Bo d lacze­
go je d n o ra z o w a  desy n lekcy a tutejszych s ta jn i 
spędow ycn  wystarczyła , i przetrzymyw 
w t tychże nadal zwierzęta, m ogą oyć c dej 
pędzono  ? Przecież s ta jn ie  z samej natury  
rzeczy, w ym aga łyby  gruntow niejsze j o wiele 
desynfekcy i mż r a m p a  kolejowa, na  k tu i<j 
z w ie rzę ta  tylko chwilę p rzebyw ają  Dlaczegoz 
dz .e je  się w p ro s t  p rzeciw nie  i r a m Pa  kolejo­
w a  byw a t r a k to w a n ą  jaxo  stek najzaraźiiw- 
szych i n ioLezpieczrjcch w7 wysokim stopn iu  
cnorób  ? j e s t t o  je d e n  z uosć licznych, i Bar­
dzo dz iw nych  i zagadkow ych  wypadków. J e s t ­
to a lbo  b ez p o ś red n ie  'śzvkanowanie handlarzy  
a  je a n o c z e sn m  k rzyw dzen ie  ludności pi zez 
ta m o w a n ie  h a n d lu  n ie rogacizną,  albo co g o ­
rzej. s p r a w a  p ry w a tn a ,  k tó rąby  m ożna na- 
zwrać  n ie u c z c iw ą  w a ik ą  o byt, tem  nienrorai- 
n ie jszą ,  że b ro ń  tu  u ż y ta  do tyka p rze d e­
w szys tk iem  ogół. G dy za jdz ie  potrzena, c e ­
lem  w y jaśn ien ia  o s ta tm e n  s ło w . może n ie­
zro z u m ia ły ch  d ia  szersze j  publiczności,  na- 
deś lę  w y czerpu jące  i s zczegó łow e  objaśnię 
nia ,  rzu c a ją c e  jask raw  e św ia t ło  n a  te p raw dzi­
wie „ s w iń s k ie “ s to sunk i .  Kces

H a n d e l  b y d ł e m .  M in is te rs tw o  spraw we- 
w n ę trz n y cn  z a k a z a ło  w p ro w a d z a ć  bydło r o ­
gato  do  królestw i Krajów rep re z e n to w a n y c h  
w Radzie  p a ń s tw a  z n a s tęp u jący c h  za razą  
prucną naw ie d z io n y cń  i z tego p o w odu  z a m ­
k n ię tych  oDszarów P a ń s tw a  Niemieckiegu, a 
m ia n o w b i e :  1 . Z o k ręg ó w  rządow ych Focz 
dam , Szczecin , M agdeburg  i A rn sb e rg ,  w K ró ­
lestw ie  P r u s k i e m ; Z. z okręgów7 rzą d o w y c h :  
L ip s k  i Z w ikau  w K ró le s tw ie  S ask iem . Zakaz 
ten  ono w iąz u je  w miejs e z a k a z u  m in is te r ­
s tw a  z d m a  1 1  w rz e śn ia  b. r.

Odpow iedz ia lny  R edak to r:  
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Hotel „Imperial**
ul. Trzeciego M;-.jo 1. 3. 

pierw szu rzęuny  hote l,  r e s ta u ra c y a  i k a w ia rn ia ,  
Przyjechali dnia 17 pazdz.erniKa.
Ekscel. Merey, S. LeLr, O. Baase z W ie­

dnia. — C. br. Ruynaud z Nicei. — Z. br, Ka- 
riatm z Sebastopoia. — K. Kulikow sną z córką 
z PiotiówKi. —  8 . Zora i M. Klein z Wiednia.— 
K. Kluczynski z Kluczyna. — Major Teulel, nad- 
poruczuiK, NasKo i Dr. J. Hilbe z Kołomji. — 
J. Groza z Kijowa. — Dr. J. Sckenker i dr. J. 
Kohl z Przemyślan.

J 3 .o t e i  f r a r .c - a e a c i  
Lwów — piać Maryacki

W  n o w y m  Zarządzie, zupełnie oan o w » o n j .
(JT. O. Ćroiscb;

Przyjechali ania 17 października.
A. v. Moysa z Bukowiny. — M. v. Złobicku 

z Grodzisk (Kosya). — Fr.  Jaruntowski z Twiei ■ 
Jzy. —  W. Kramski z Perespy. — M. Scnewes 
z Saaz. — J .  Cech z P cag i .—  J. Eiger, T. Lin- 
hardt 1 L. Liehtwitz z W lednia. — Ar. Fangor, 
radca sądu z Czerniuwiec. —  P. Januszkiewicz 
z Damelowki. — H Ziska, J. Braun z Wiednia. 
— k . Henhopel i H. Bardt z Wiednia. — Z. Ol­
szewski z Berna. — k . SzymańsKi z Nowego 
la rg a .  — A. Kowalik z Krakowa. —  P. Bro- 
uiowski z Podola roa.

Jako korzystną loKaĉ ę kaptałów
polecamy;

Lis ty z a s t a w n e  T o w .  k red .  z i emskiego,  
Lis ty  z a s t a w n e  Ba nk u  k r a jo w eg o ,
Li sty z r s t a w n e  Bank u  h ipo te cz neg o .

O b lig a c je  te  t o j g f a D j  i sprzed ajen ij jaL najktifzjstiiiej

8okai i Lilien
Dom bankowy i kantor wymiany

Zlecenia z prowincy 1 wyki-iiujemy od w u-l 
pocztą.

k&r: ck:b kobiecych i a t o  
D r . W ła d y s ła w  Hojiwi-cki

ul. Słowackiego T.

ZDr-j
p rz e p ro w a d z i ł  się na Akadem.c-ką 1

kasyna  mieszczańskiego)-

Dr. Adam Soło wij
s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i  a k u s z u  

m l T „ j e a  P « p V u « n i V  1

(i „Polonia64 Rudolfa Horliczki w Krakowie,

(Nowości
towarów wełnianych, “ ° dD! ^ / ^ i m c h  przenie-

: atnyfh ^  3 1 P ,  “ asiany z p iso .  Krak 0rmiańskiej) znany
K r a k o w s k ą  ^  yn

A V  i l l i e l  r n n  f i k a n i e !
dawi.iej

Ja k ó b a  H a lb e ra .
Główne zastępstwo na Lwów:

A  k a  c l  e  m  i cł l i  a  L
.  t ł u  i Anłatnio.
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TRAGICZNA TAJEMNICA.
Powieść przełożona z aa^Ieiskie^o.

(Giaj; dab/y).

P o k rz ep iw sz y  się n as tęp n ie  f il iżanką go­
rące j  herba ty ,  pożegnaj u p rz e jm ie  gospodynię  
i uda i  się do swego pokoju .  T u ta j  za m k n ą ł  
p rzedew szys tk iem  drzw i n a  klucz, p o te m  z a ­
św ieci/  lam pę, w y ją /  z szuflady a rk u sz  p a ­
p ieru ,  p ły tę  s t a lo w ą  i rt zm aite  n a rz ę d z ia  i 
rozłoży wszy p rze d  so b ą  n a  s to le  kw it,  o t r z y ­
m any  r a n o  w lom bardzie ,  w z ią ł  się p ilnie do 
roboty . Zajęc ie  to  z a b r a ł  > m u  kilka godzin 
czasu ,  w reszc ie  j e d n a k  u c z u ł  się  z n u ż o n y m , 
p o c h o w a ł  więc znó .v  w szys tko  do szuflady 
i u d a ł  się na  d o b rze  z a s łu ż o n y  odpoczynejf .

K i lk a  n a s tę p n y c h  w ieczo rów  sDędził w t a ­
ki s a m  sposob .  W r e s z c ie  dzie ło  było go tow e 
i n a s tę p n e g o  d m a  K o b er t  J o h n s o n ,  po s k o ń ­
czen iu  dz iennego  za jęc ia  n ie  u d a ł  się ja k  
zwykle, za  rzekę,  lecz  w s iad ł  do t r a m w a ju  
w szóste j  u licy  i p o je ch a ł  aż do ulicy d z ie ­

s ią te j ,  skąd  poskedf ju ż  p ie c h o tą  do znanej  
n a m  go lam i.

W  godzinę później j a k iś  m ężczyzna w d łu ­
gim p ła szczu ,  z s iw ą  b ro d ą  i w  c iem n y c h  
o k u la ra ch ,  w n a s u n ię ty m  g łębbko  na  czoło  
c z a rn y m  filcowym k a p e lu sz u  w s tę p o w a ł  w p ro ­
gi sk lepu  S ib leya  w ulicy trzecie j.  Z a  chw ilę  
z ja w , ł  się p rz e d  n im  K om isant z uDrzejm en  
zapytaniem, czego żą d a  ?

—  Z a s t a w i łe m  tu  — o d rze k ł  ów m ę ż c z y ­
z n a  — 31 g ru d n ia  s r e b r n ą  p ap ie ro śn ic ę ,  l i­
czba  kw itu  983. C hc ia łbym  j ą  wykupić .

— P ro s z ę  o k w i t  —  o d p a r ł  u rzędn ik .
P rzyby ły  po łoży ł k a r tk ę  n a  ladzie .
— O to  j e s t  —  rzekł.
U rzędn ik  w z ią ł  k a r tk ę ,  o d cz y ta ł  l iczbę i 

opis  p rz e d m io tu  za s ta w io n eg o ,  p o te m  p r z y s tą ­
pił do p u lp i tu  i p o ró w n a ł  kw it  z z a p i s k a n f  
w ks iędze  N a s tę p n ie  p r z tm ó w i ł  k ilka  s łów  
pi zez tUDę a za  chw ilę  pow róc ił ,  t r z y m a ją c  
w ręce  s r e b rn ą  p a p ie ro śn ic ę  N iezna jom y  m ę ż ­
cz y z n a  za p ła c i ł  o b l iczony  p rz e z  u rzędn ika  
p ro c e n t ,  p o cz em  o d e b ra ł  p a p ie ro śn ic ę  i s c h o ­
w aw szy  j ą  do k ie szen i,  szybko  opuśc ił  sk lep

Znalaz łszy  się za  drzw iam i,  począ ł  raczej 
biedź, a m ż e 'i  iść, aż  do ulicy  d w u d z ie s te j  
t rzec ie j ,  gdzie  w skoczy ł do p rze jeż d ża jąc eg o  
w łaśn ie  t r a m w a ju  i po jech  ił n im  aż  do ulicy 
szóstej.  T u ta j  w ysiad ł ,  a  za  k ilka  m in u t  pó- 
żu-ej w sz e d ł  do go la rn i .  W  tej chw il i  nie

było w niej nikogo, p ró c z  w łaścic ie la ,  k tó ry  
spos t rzeg łszy  now o  p rzyby łego ,  z e r w a ł  się 
z  m ie jsca  i z a p y ta ł  g łosem , w k tó ry m  b r z m i a ­
ło  w ielk ie  z a c ie k a w ie n ie  :

—  1 cóż.
— U d a ło  mi się  —  o d p a r ł  p rzyby ły .  — 

P rz y n io s łe m  p a p ie ro śn ic ę  ze sobą .
—  J e s t  w niej c o ?
— N ie m ia łem  je szc ze  c z a s u  p o p a trzy ć .  

M uszę  p rz e d e w sz y s tk ie m  zd jąć  z s ieb ie  m askę
T o  m ów iąc ,  z r z u c i ł  k ape lusz  i p łaszcz i 

od e rw a ł  n a lep iony  n a  brodzie  siwy z a ro s t .  
N as tęp n ie  m o k r ą  g ą b k ą  zm ył c z a r n ą  b a rw ę  
z b rw i i ś c ią g n ą ł  z głowy perukę. T e r a z  był 
to cz łow iek  ca łk iem  inny —  m łody, b londyn, 
o r ó ż o w y c h  po liczkach  s ło w e m  R obert J o h n  
son  w  w łasne j  osobie .  G o sp o d a rz  sk ręc ił  ty m ­
cz asem  gaz w sk le p ie  i z a m k n ą ł  d rzw i od 
u licy, p oczem  obaj udal i  się do ty lnego p o ­
koju. T u ta j  zasied li  przy  s to le ,  a  J o h n s o n  
w y ją ł  z k ie sze n i  p ap ie ro śn ic ę  i obaj poczęli 
j ą  og lą d ać ,  n a jp ;erw zw/ierzehu. u żyw a jąc  
p rzy tem  n a w e t  p o w ię k s z a ją c y c h  szkieł.

—  J a k o ś  nie mogę o d k ry ć  n ic szczegól­
nego — o z w a ł  się po chwili ba lw ie rz  — a 
pan  d o jrza łe ś  co ?

— Nic.
—  Z o b a c z m y  do ś ro d k a .  Może ta m  j e ­

szcze  p okaże  się coś.

P a p ie ro ś n ic a  m ia ła  z w y c za jn e  za m kn ięc ie  
i d a ła  się  b a rd z o  ła tw o  o tw orzyć .  W n ę t rz e  
je j  było  g ładk ie  i g rubo  złocone, a le  zu pe łn ie  
p różne .  Obaj m ężczyźn i rzu c i l i  n a  siebie  
w za jem  spojrzen ie ,  w k tó re m  m a lo w a ło  się 
ro zc za ro w an ie .

— P o ż e g n a jm y  się na raz ie  z nad z ie ją  
zo b a cz en ia  s tu  tysięcy d o la ró w  — z a u w a ż y ł  
g o sp o d a rz  s  u cz u c iem  zaw o d u ,  w s t r z ą s a ją c  
g łow ą.

— M u s z ę  je sz c z e  r a z  o b e j rzeć  wszystko  
dok ładn ie  —  o d p a r ł  J o h n s o n ,  b io rąc  p a p ie r o ­
śn icę  w  rękę. T e ra z  rozpocząć  o d m ie n n e  od 
p o p rze d n ieg o  b ad a n ia .  W o d z ił  lekko palcam i 
po ca łe j  pow ierzchn i ,  w  k ilku  m ie jscach  n a ­
c isk a ł  s i ln ie j ,  p o trzą sa ł ,  n a d s łu c h u ją c  p rzy tem , 
czy w e w n ą t rz  n ie o d z y w a  się ja k i  s z m e r  
Poterr .  zw a ży ł  w ręce  osobno  g ó rn ą  do ln ą  
p o k ry w ę  pap ie ro śn icy  i o d e z w a ł  się wreszc ie .

—  J e s z c z e s m y  nie pobici. Tu m u s i  być  
j a k a ś  sk ry tka .  P o p a t r z  p an  t y l k o : w tern 
miejscu  jest p o w ie rz c h n ia  k ładka ,  gdyby więc 
p o k ry w a  by ła  m a sy w n a ,  m u s ia łb y  się w e w n ę ­
t rzn y  g ra w iru u e k  przeb ijać .  T a m  m usi być 
w e w n ą t rz  p różn ia .  N ad to  zw aż pan, że w ie rz c h ­
n ia  p o k ry w a  j e s t  p rz j  na,jm liej o je d n ą  ó sm ą  
c a la  g ru b sza  od dolnej.  S . i robu jm y  w ie r z c h n ią  
p o k ryw ę ro z łu p a ć ,  a  m us im y  w niej coś 
zna leźć

— Być m oże, iż m asz p an  s łu szn o ść  — 
o d rz e k ł  b a lw ie rz  —  ale  jeże li  j e s t  ta m  is to t­
nie j a k a ś  sk ry tk a ,  to  n ie  p o t rz e b u je m y  n i c z e ­
go od ry w a ć ,  bo m u s i  tu być gdzieś s p rę ż y n k a .  
P r z y p o m in a m  sob ie  w ła ś n  e, że r az  ju ż  w i ­
dz ia łe m  coś podobnego  —  s p rę ż y n k a  b y ła  
po m ie sz czo n a  w  z a w ia s a c h .  O, p opa trz  pan.

M ów iąc  to, w s k a z a ł  J o h n s o n o w i  m ie jsce ,  
k tó re  on n a c i s n ą ł  scyzo ryk iem  — i o to  ku  
z d u m ien iu  obu  je d n a  z pok ryw  ro z p a d ła  się 
r a  dwoje, a  w ś ro d k u  p o kaza ło  się m a łe  z a ­
głębienie, d o s ta te c z n e  do p o m ie sz cze n ia  b a n ­
k n o tu  lub m in ia tu ro w eg o  o b razka .

Przy  o tw a rc iu  się p o k ry w y  w ypad ło  cos 
podobnego  n a  stoł. Był to s k r a w e k  pap ie ru ,  
d ługośc i trzech, a  sze rokośc i  d w ó ch  cali, p o ­
kry ty  j a k ie m ś  sz cz eg ó ln e m  p ism em

— T raf iłeś  p an  —  z a w o ła ł  ba lw ierz ,  
k tó ry  w tej chw il i  s t r a c i ł  sw ą  zw y c z a in ą  obo-

-rr tim

WODA LWOWSKA o dznacza  się b a r d z o  p r z y je m n y m  i d łu g o trw a ły m  za p ac h em .  
W O D A  L W O W S K A , j e s t  z n a k o m itą  p e r f u m ą  do sk ra p ia n ia  

su k ie n  i c h u s tek .
F la k o n  8 0  ce n tó w  i 1 z ł  50  cl.

J A N  IH G N jA T O  W I € JK
LW ÓW  ; (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. l i  
K R A K Ó W • Sakienaice L 20., CZEFNIOW OE; Rynek f .

Parasolki i deszczochrony  
poleca w  w ielkira 

wyborze po cenach  konkurencyj­
nymi

J a n  D z ie w o ń s k i
M agazyn  d ro b ia z g ó w  dam akich ,  

L w ó w , H alicka 6.

i  te/Łski S; J. Ais.
i

Praeisiębiontwo kttmisfiw iapidycyi‘j
Lwów. pi Halicki 1. 3. 

T r a n t p o r t a
mebli w wyścielanych wo­
zach zamkniętych nie wy- 
ma rając j eh opakowania.
P r ie p r o w ,  dzsn .a  w miejscu.

Opakowanie mebli szkła i
p o r c e l a n y .

Spe-ijcya ja Mej i tolei
d w a  r a z y  dz ienn ie .

Ceny itożliw najniższe.

Na sezon obecny
znana z taniości i d o b oro ­

w ego kroju

Filia wiedeńska

i r  i Bracia

Palcie tutki Hiemojewskiegd! e n
J u ż  w y s z ł a  z  d r u k u

część d ru g a  
w y d a n i e  s z o s i e

o t o u f u n
ob ;n uje

Drób, i m z p j i t  : ptactwo dzikie
W y b o r n e  L e g u m i n y

Chctrlotki. P tysie, R acuszk ' S u jłe iy , 
O m lety , B uden ie  G alarety, 

N ow y sposób robien ia  K rem ów  ifp .
Pasztety, Pasztecik: zimne i gorące

I) szelkie kom poty , Sabaty. 
M a r y n a t y ,  P ó t g a t k i  P e k e f l e i s z e

M a r y n o w a n i a  J a r z y n
Jut :

Rydze m arynow ane, Szam piony  
K orniszony , Pomidory, Zielona fa so l­
ka w strączkach, Szparagi, Groszek, 

Jabłuszka, rajskie i t. p .

C e n n  G O  o t .

G N Ą C Y  F R I E D
b s ś t  L w ó w  u l .  H s N c k a  1 . 1 3  “W

poleca swój od w ic iu  lat i s t n i e j ą c y  i bogato 
zaopatrzony

oraz n o n o  otworzony oddział
Matenyi wełnianych, flaneli, M i ó w ,  szifonow i bieiizny stołowej

Próbki na żądanie  bezp łatn ie  i franco.

ję tn o ść  — m a sz  p a n  sw oje  s to  tysięcy juz  
tak ,  |akby  w k ieszen i.

— P rz y n a jm n ie j  ta k  się w y d a j e — o d p a r ł  
J o h n s o n  z b ły sz ez ąc em i oczym a, poczem  u ją ł  
de l ika tn ie  p a p ie r  i począ ł  p rzyg lądać  m u się 
bliżei.

P is m o  sk iada ło  się z poszczególnych  l i ­
t e r  a l fab e tu ,  u s ta w ia n y c h  w rzędy  Obok 
każdej  l i tery był jak iś  dz iw aczny  znak . O baj 
m ężczyźn i p rz y p a try w a li  s ię  tym znakom  
p rze z  p ew ie n  cz as  w m ilczen iu .

(C. d. n.)
"5ZWSW BWCa"CŁ. TS3

D l a  i % u k a j ą « , y c l s  p r a e j .

4 - w i e r s K O ' w e  o g j l o s z e n ł a 1 " P i
UDZIELA się lekcye for tep ianu  za 
sk ro m n e m  w ynagrodzen iem . Bliższa 
w iadom ość w A dni „S ło w a polsk iego44. 
Lekcye języka francusk iego , tow arzystw o, 
lekturę przyjm ie M. B, G. Lwów, posL- 
rev .am e.

Uczeń i ca L  M arka udziela lekeyi w do 
mu swoim i u o b cych  g ry  na Lwie pin a is . 
Ul. Z yblikiew icza 1. 41.
T łu m aczen ia  angielsk i •, francusk ie , ro ­
syjskie wykonyw am  d o k ła d n ie , szybko, ta 
nio. O ferty; lit. X. X. F . , , S łow o p o isk .'

BBaacwaaggiiTriitwi—

Udzielam naukę kroju francusk iego  u 
siebie u l. Z. m k o w a 1. 11, lub leż w domu. 
Bliższa w iadom ość: post -res t. J .  L« 124 
Lwów.

ffiUBKMSS

S łu c h ac z  I r. praw , z dobrego  dom u, 
poszukuje iekcyi lub o d p o w ied n irg o  za­
jęcia. W ła d a  biegle językiem  niem ieckim , 
„A kad  mik.11 13. p o sl.-rest, Lw ów .

Osoba n ilo d ł, znająca się na kuchn i i 
gosp o d a rs tw ie  poszuku je  m iejsca do za­
rządu  dom u. Z głoszenia M arya Z. D S. 
p o st.-re st., Lwów.

B J ó z e f a  K i e b e l  Lwów, Halicka 
], 1 poleca cieple płaszczyk’ 

na zimę dla panienek, chłopców 
i dzieci po najtańszych cenach.

P o  pr?,«iłi>Dni p r z e k a z e m  po cz t .  6 G  
C r t .  w > s e ł a  f r a n k *  D r u k a r n i a  u a r o  Iow a 
Sr .  l i a n  -cki i S p I .  L » n w  — Hotel Żur/a.

we Lwowie, Jagiellońska 2 
poleca

o g r o n m y  w y b ó r  g o t o ­

w y c h  u b r a ń  n i ę z k i c h  

i  d z i e c i n n y c h .

Ceny bajecznie tanie.
Wszelka konkurencja wykluczona.

U b r a n i a  marynarkowe od 
12 i ł r . ,  p a l t o t y  zimowe 

od 13 złr.

1 A M A T O R O M
herbat rosyjskich

p o le c a  s i ę  —  z n a n y  h a n d e l
Władysława ńDAMCWICZA

W Brodach n a  p o g r a n ic z u  r o s y j -  
s k i e m  w  c en ie  z a  z ł r .  1 '2 0 ,  1 4 0 ,  
2 ‘5 0  i 3 5 0  z a  fu n t .  C e n n i k  g r a t i s .

T S ff la ją te k  ziemski około 1.200 
morgów, w czem około 700 

morgów lasu na  sprzedaż za 150.000 
złr. Położenie wygodne. Siacya 
kolei w  miejscu. Bliższej wiado 
mości udziela kan cela rya  D rów  
A  i  Z  Lisiewiczów, L w ów , ul. 
K o śc iu szk i 16. Pośred. wykluczone.

'BłYSJl i 11 a ślicznie urządzona, 
w  W  z ogrodem, w eL w o w  e, na 

sprzedaż lub do zamiany za m a­
ją te k  ziemski. Bliższe’ wiadomości 
udziela kancelarya  D rów . A . Z . 
Lisiewiczóic, Lw ów , K ościuszki 16 
Pośrednictwo wykluczone.

S&SB ieszkan a składające się 
z siedmiu i sześciu pokoi, 

na  drugiem, pierwszem piętrze lub 
w  parterze, przy  ul. Mickiewicza 
1. 26 naprzeciw ogrodu miej sli i ego, 
od 1 listopada do najęcia. Bliższa 
wiadomość w tejże kamienicy u w ła ­
ściciela na drugiem |  lątrze

I L U S T R O W A N Y

POLSKI CENNIK
c7aroilz:ejskich artykułów 

hec i figlów
j e s t  g o t o w ,  p r o s z ę  ż ą d a ć  

b o  b r a k n i e

J A C l i l M O W S K I
L w ó w  T ry b u n a ls k a  I

| cukrów deserowych i herbatników ;
®  prowadzona na spo*ób warszav/*lct

J a n a  H o f l i n y e r a
przedtem Alojzy H o rw ath

Lwów, ulica Teatralna 1. 8
(plac ów. Ducha)

%

i

D l a  p p .  W ł a ś c i c i e l i
bydła opasowego

0 >l«camy po cenach  znaczn ie  zn i­
żonych :

P r z e t y k a c z a  k a u c z u k o w e  dla
b y d ł a  o p a s o w e g o  w  ra z ie  
d ł a w ie n i a  się.

P o m p y  p r z y  wzd.ęe iu  s ię  b y ­
d lęc ia ,

N o ż y c e  d o  s t r z y ż e n i a  b y d ła ,  
T r o k a r y ,  S p u s z c z a d ł a ,
Le,ki  i s e ręg i  d la bydfa,
Sól  g l a u b e r s k ą  i a m o n i a k

m m  i BEACOCE
L w ów ,  ul. H e t m a ń s k a  I. 4

Łóżka żelazne, sk łam n e  p> t i r  
z bokami orzelhiiwo lak.ernwane p 
Ar.  14’—, W —J  18-— , 20’ — i wtżej. 
Łóżeczka dziecinne po /.Jr. 1 2 —, 14’-  ,
16’ — . 1S — i 20. M a te race  sprężyn we f
p o  z f r . 12’5'1 p " l e e a  P I O T K  (  •
S T O "  S K I ,  h a n de l  ż a U / n y  w e  l w u -  i j  
wie  pl .  K a p i t u l n y  1, i n a p i z e o i w  K a t e d r y ) ,  i re
-  — — ------------ —    r r -  •
t  »i«zul;iije się no Hynajęeia U'kój ' g  
*  Uinehlouajy z prze poitoji ni (in > I - 

bez), fruntuwy — na i*, piętrze lub par­
terze Ou 1. hstonada. — Aires Zftż szetj: _
A. L. K. Snuwidow, p. Potok Złoty. i *  
     ——  ---------
y a l / k l r i l J  a pracowity pomocnik jC 
< i U U l l l | j  w zawodzi- optyczno- i 
mechanicznym, litory test w utożn ś-i  , 
wykazania się dobreo i swiadec-tw atol 
pr;n y, znajdzie s ta ją  po-sade za riolirym 
w ynad_todzm iem  w z a k k i d z i e  meclia- I 
niezno-optyczii) m, oraz slifierni szki-< j q  
rombinowanyrh u K Z i e l i ń s k i e g o ,  g  
optyka w K r a k o w i e .  , §        ■

M eszkanie z dwóch, c z tc e c h ,  i sz t - 
s ■ i u pokoi z kuchnią, przedpoko­

jem, wodociągien , łazienka, strychem i 
piwnica do najtdia. Mickiewicza 1 3,

Ulica Gołębia  II A. 4 poko.e z przed­
pokojem, spiżarnią,  kuciin ą z wo­

dociągiem. Ś pokoie z przeoduokujem i 
kuchnia.

S ław na firma

fabrykacyi i o d e n ó w

i-
w Celowcu (Klagenfurt)

s i a ł a  g i w t y  a^ład

f l r m i e

Jan Wailach i Syn
Lwóó'. Hynek 33.

p o l e c a  :
' / ,  ki lo na i wyl i u rn i c j w. y i -h  ■' -

krów deserowy-h , 1 —
’/, kilo pomaijek. zwykiycti,

s m a k i  OWOOUWH . . . — ’80
y/Q k*.lo uzeirtźladek nadzn-w--

nyi-h  7,n kouuty-h . . 1 2d
’/■, k i lo  uwo.-ó f  k a n a y z o w a -

n y o h  ( jak  iV:m. i i s k i i )  1 '20 
*/, k . io  p ieczy w ek  (H ei  ba  tu i . , 

k ó w ;  w a r s ,  a w s k ic h  . — '8 0  
*/, k . io  k a ru i e lk ó w  n a d z i e w a

n y i - h .................................— 50
Za opakow aniu  i pudełka  k a r ­
to n o w e  nic się  r :e liczy W y ­
roby zaw sze  św ieże  i w  w ie l ­

kim wyborze.

i

Wałki elastyczne
xaoj»atry ■raiiia na 

drzwi i okien.
z i m 1

! Natychmiast poszukuje
i renomowane t warzistwo nbezpieczeń 

dltr życia i ludu genera ln .ch  agentów 
dla miast Tain-nod-,  Stanisławowa, K ) 
to my i i S tn  ia, ?a wyFoką st- lą  pta*-ą 

| i prowizyo. c- IhinowiP, którzy pr;*o- 
i wali już, /, pomyślnym skutkiem w tym 
[ dziale m; ją  pi. rwszeństwo — Oferty 

pod „TJ. .1.“ przyjmuje biór<> u/.ienoików 
B uchstaba  ul. Karola L u d w ik a  I. 21.

' Dla p|. i j d d u i i c z y c i i
1

w ła śc ic ie li  d ó b r  i t. p. i t .  p.
E x ic a to r ,  

Oarboiineum A v e n a , r i u s a .  
AntimeruiJon n i e z a w o d n y  

ś r o d e k  p r z e c i w  g r z y b o w i .  
Pondzie i szczotki do tychże. 
Cement i Gips.
P ły ty  izolacyjne, Tekturę 

do krycia dachów, Ter 
Farbę pokostowa, i Farbę 

terową na dachy szta­
chety, i t .  p .

p o le c a  
po oenad ]  na j t i .ń szych

Alojzy i t o c r
L>vów, Rynek 38.

N ajnow szy  cenn ik  na  żądan ie  
g ra t i s .

Gebethnera i Sp.
w  Krakowie

p a n o r a m a  ( J e s a r s k a
L w C r w  n l .  A I c a  i d e m  1 o k n  3

W  tym tygodniu: Wystawa ś.viałowa w  Chicago. V is tę p lO ( ‘L

W  i \  1 k i «  r  u h  e
do obijania  d rzwi.

i i  r r ,  o  i  p h
p o le c a j ’ą  p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h

J, Friedrich i A, Beanock
L w ó w ,  u l.  H e t m a ń s k a  4

&
$
&
F

&

3*

IluitWcl / .o to / .o n y  n  r o k u  1789.

F R Y D E R Y K  S C I I F B F I S I

K  A  W  Y
znakom ito  w  sm aku : 

Ceylon Xr 1 . '/« ' 'U" 1 12 ot.

L w ó w ,  I  ł y n c k  1. - 4 . 1
poleca  najtanie j

H E R 3 A T Y  CZARNE
arom atyczne  si ln ie  naciągające:

Congo X r 1 . . I /.*. 00 ■ t.
Sou ch o n g  Nr. a „ r  2 „ 3 l „
Souchong  /.bioru maj -

\> e-o u \  borna '/, kilu 3 „ — „
Congo Kaisow n - ipw e  . 4 r — B
Najlepsze o k ru ch y  h e r

bac ians  '/, kl. 1 0, 1’80 i 23  1
l Ipakuc iitn

n 3 . 
. 4 .

Zło ta  J J w a  . 
Mocca a r jb s k a

p3
04

OŚ
08

• ic /a . icza  się.
II intlcl z * to ż « i ry  w r o k i t  1789

K

M
&&
m

&
&

alic. akcyjne T o w a rz y s tw o

i

W spó ln ik
zarazem współpracownik z lOOu do 
2000 złr. poszukiwany dla zysko­
wnego koncesyonowanego interesu 
Oferty pod „Y ir ibus  L n i t i s '1 przyj- _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
muje biuro dzienników Buchstaba, i J  ■.

uL K aro la  Lud\« :ka  L 21. L l l l O U n A K

T | 0  W YD ZIER ŻAW IEN IA  6>.0 mor- 
gow pola z Jąkunr ,  2'/. mr.rira 

stawu, ud osutuićg-i Maja l ty 7 .  h o -  
d>K koleją do Lwowa, s tau ia  w miej­
scu. Bliższa wiadomość pod adresą: 
S. P pnst.-rest S z c z c c z c c

Drzewka owocowe
ze szkółek w Krakowie 1897 pici wszą 
nagrodą i.sgiodz. nych sprzeuaj- Z -r .ąd  
dobr J I br. Brun ck.ego w  P o a h o rc a c n  

F- S try j .  Cenn ki gra tis  franco

R ękawiczki pierze i czyści po 
10 i 12 ct najlepiej H.

K s i ą ż k i  m e d y c z n e
w  w i e l k i m  w y b o r z e  na  s k ł a d z i e

- w  I r s i ę ^ a r n i

H. A L T E N B E O G A
I l a w ó w ,  I  I C u r n p c j s l i i ,

Lwów, til. Jagiellońska i. 3  ll-piątro
poleca najlepszy

w ę g i e l  s a l o n o w y
z odstawą do domów w workacli plombowanych po 50 klg. 

dla fabryk, gorzelń, kopalń itd.
lrszelltfc u z ju a n e  marl i w enłych wagonach <1 o wszystkich

G alantow sk’, plac 
1, 3 we Lwowie.

Bernardyński

P ro s im y  w sp o m a g a ć  k ra jo w a  w y rę b y  
i sw ó j  p rzem ysł .

f  ¥  I *  ¥ ł  A r i l  A zbiór majowy 
I I 1 7 1 1 1 ) 4  X  x i  z pierwszej ręki : 
Suchong Nr. I. 3'75 funt, Suchong Nr 
II. 3 — funt, Sucheng Nr. III. 2’25 funt 
Congo, Cesarska po najniższych cenach 
Okruchy z najlepszych herbat 1’75 funt, 
Nr. i  1 ’30 funt w paczkach półfuntowych. 
¥/" na konie, duże, z uwczej

J  wełny,grube, mocne, w p ą ­
sowe lub żółte z czarnem pasy po 6 50 
sztuka poleca Z a r z ą d  dófcr Ł & p s z y n ,  
p. Brzeżany i prosi o liczne zamówienia.

żelazny na 30 H  
oraz apara t  do 

chłodzenia brzęczki piwnej, patentu  
Schm idta w dobrym stanie, są do 
nabycia razem lub pojedynczo.

Z a rzą d  brow aru  parow ego  
to L im a n o w ej.

S z a tk o  w n i ee
o 2 3 4 5 u

sztuka 7,fr. 2 ' —. 2 '5b, 3-50, 4. — pulem.
PIOTR C H R Z Ą ST O W S K I

handel żelazny we Lwowie plac Kapi­
tulny 1, (najrzeciw  Katedry).

yĄ Hflsłe wydatki! Niskie ceny! la ły  zysk!
X |  A N N A  L A U  zamęt. L A C H S  J S

fi mod marka we Lwowie c 'X
I ł y n e l f  1- 3 o ,  p a r t e i ’ i  I . p i ą t r o  S  ^

o b e c n i e  w c h ó d  p r z e z  s i e ń

p o l e c a  ś w o j ą  p r a c o w n i t }  i  m a g a ł i . M i  k a -  
p e l u s i i ó w  d a m s k i c h  i  d z i c c i n n j c l i ;  j a -  
k o t o ż  r o ż n y c h  t o w a r o w  m o t l n y c h  i  n a j ­
n o w s z y c h  d o d a t k ó w  <io k a p e l u s z y  p o  

n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

I ł e z  l i o n k i i r e n c )  i .

p o l e c a :
A s z k n i a z v  Sz.  Stadya historyozno- 

krytyezne. Wi danie drugie przu,- 
i-7arti' i poprawione . . złr .  2 80

U r z t - l ń s k i  J .  Dobór wzorowy odmian 
drzew owocowych do hodowli ogól­
nej ...............................................złr. -  60

C h m i e l o w s k i  P I>r. Zarys najnow­
szej l iteratury polskiej (1804—1897). 
Wyd. czwarte, przejrzane i zna.c/nie 
powiększone . . . złr. 4 —

D z i e j e  1803 r o k u  p r z e z  autora .,IIi- 
storya 2 lat Tom 1. . złr 4 —

F n i f o l e r  A P r o f .  r ierw sze  poe/ąf- i  
geom etn  i 7. włoskiego przotł. W 
Kwietn ewski . . . złr. 1 60

ł r o e b e  R. D r  O teozofli i teoz-fi- 
cznyrn Związku wiedensk. złr. — 25 

G r u s z e c k i  Art Krety Powieść współ­
czesna . . . . .  złr. 2 — 

I l o s i c k  F .  Życie Juliusza Słowackiego 
na tle wB pół «ze s n - j  euoki (1809 du 
1849) biografia psychologiczna. 3 

i tomy . z Ir. 10 —
J u n o s z a  K. Zagrzebani.  Powieść z ży ­

cia wiajskiego . . złr. ISO
K o n o p n i c k a  M. Nowele . złr. 2’ —

— Wybór poezyi. Wy­
danie drugie powiększone, m inia tu­
rowe w ozdobnej oprawie z tr .  2' -  

L e w ic k i  A Prof. Dr. Zarys hi-uoryi 
polskiej aż do najnowszych czasów. 
Wydanie większe, trzecie, uzupeł­
nione historyą porozMurową złr  3' — 

R e y m o n t  W l  Spotkanie. Szkice i
obrazki . . . .  złr. 2' -  

S k a r y tk e  W . Pr-ktyczny bartnik,
k rótsi  teoretyczno-praktyczny', ilu- j 
strowany przewodnik dla początku- Ł 
jących pa->i‘eczników z niem. prz>- ł  
łożył prof, Gustawicz . złr .  1 2 0  *

S m oleń sk i  Wtarł. Ostatni rok sejm;
wielkiego. Wydanie drugie ztr  4 10 

S t u d n i e k i  WI W spółczesna Syberra  
! z mapą Syberyi i kolei sybervi- 
I . sk le j .  . . . złr. 1 6 0

Ś y y i ę a ż y c - W i l a n d .  Czarny poruczn 
Powieść . / b -  2 —

T a b e r i s k a  A. Z doli i niewoli. Wspo­
mnienia wygnanki . . złr. 1

T a l u w s k l  T e o d o r .  Projekta k óeioMw 
w tece . • - . z ł r .  30 —

T e a t r  a i n a t o r s k .  Nr. 47. Portrety 
kochanka i męża. K o m ed y o -o p fa  
w 1 akcie z frsnc.. . złr *40 

T e a t r  a m a t o r s k i  Nr. 48. Szarada. 
Obrazek sceniczny w 1 akcie  Ign. 
Grabowskiego . _ . złr. — ’40

Z p o d  z a b o r u  r o s y j s k i e g o .  Seryn 
piąta , złr. 1*30

Ż e l e ń s k i  V I .  Nauka pierwszych zs- 
8ad muzyki . złr. 1’30

stacyj kolojowjeh.

;xxxxxxxxxxxxxxx xxxxxxxx?i
R A F I N E R Y  A  N A F T Y

F I B I C H A  i S T A W I A R S K I E G O
W  C h f p r k ó w c e  ( p o c z t a  w  m i e j s c u )  

w y se ła  z n a n ą :

meeksplodująoa naftę salonową
c p s & r s k ę  i in n e .  o r a z

< >le j e nowe
d o  s m a r o w a n i a  m a s z y n  w i e r t n i c z y c h ,  p r z e m y s f o -  X  
w y c l i  i  r o l n i c z y c h  D l a  d o g o d n o ś c i  P i .  o d b i o r c ó w  Q  

t a k ż e  p o j e d y n c z e m i  b e c z k a m i .  Q

!xxxxxxxxxxxxxxxx o
i II A N l) K L II I? IU5 4T Y i K IW  Y

I  E D 1 U K D A  E I B 9 1 A
we Lwowie, plac HarjackI 10

j oGca

I I  E R R A T Ę
zbioru  m ajow ego 

kl. Congo zł 1.69

S ouchong  -/.e.rn.i 
,, sbiór majowy

Kaysow czarna

Melange de Lond.
V y « iew k i h e rb a ­

ciane . .
W y siew  ki najlep­

szych herlrat

iT Opakowania nie Hezj
Źam ów ienia z prow nicyi wysyła się oUwr.Kną 

puczią

4 . -

4 . -

1.30
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p o ieca  najicj ,vzc gatunk

l i  %  W Y
o sm aku c/ystym , s r o » * “ 

tycznym  k tóre rGzsyLk 
franco <lo kftżdcj stacyi
pocstow ei v  woitCY.V.3,' n w*,k i  'G k. 2  

Portorioo . . . .  9. -
Cuim grubo zia nieta 9.5/! ^
CVjlcn niolona ., przidi-iu 10.A<* l*0ł 

„ gnib.ziar. lń.’’b 
ptrTow.i. i -OS oj

sn.-z.-v t>*; ®
" * I <1*4 **jyJocii itrabakii łtromat. Zń-74

1.60 Jawa Rota ><>•”  *’«  *

AWMrWWW ■ 'GBKOfWłTMMnaiKMKr’
% Hrukarni Ladowoj r»  L * o « ie , pod iaiząiiem  3t. 6«ylego. Papier * £»bryn Brpei Fijałkowskich b  Biedaka.


